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KRÓL BORYS, 
wziął udzieł, jako przedsta” 
wiciel Bułgarii w pogrzebie 

króla Jerzego V, 


kióre dokongwalg zamachów peiardowych 
w kodzi oraz innych zniasiaciha 


Łódź, 1 lutego 

Jak już donosiliśmy wczoraj, władze 
dokonały w Łodzi, Warszawie, Często- 
chowie i Wilnie aresztowań w związku 
z ostatniemi aktami teroru. Dochodze- 
nia w tej sprawie prowadzone Są nadal 
w szybkiem tempie i należy się liczyć 
z rychłem ich ukonczeniem. Narazie 
nie można więc ujawniać nazwisk za- 
trzymanych oraz szczegółów, dotyczą- 
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Imieniny P. Pręzydenfa 
Ignacego Mościckiego 


W dniu dzisiejszym cała Polska ob-l w; 


chodzi Imieniny Jej Pierwszego Obywa- | Istnieje obawa nowych zamieszek a to 


tela, chyląc się w głębokim hołdzie, 
QY50800099000950090995008606006800 


Proch zapalił się... 


w kieszeni 
19-letni młodzieniec ranny 
Łódź, 1 lutego. 


(gr) — Wczoraj wieczorem przywie- 
ziono na stację pogotowia miejskiego 19- 
letniego Erwina Rauta, mieszkańca wsi 
Nowowiączyn, który odniósł straszliwą 
ranę brziicha przez własną  nicostroż- 
ność. 

Raut miał w kieszeni naboje. Nagle, 
z przyczyn dotąd niewyjaśnionych za- 
palili się w kieszeni proch i nastąpił wy- 
buch, Skutki lekkomyślności były fa- 
talie, Poszkodowanego umieszczono w 
szpitalu miejskim. 


Wyrzucony z dorożki 
oraz ogrsb:cny 


Łódź, 1 lutego. 

(śr) — Dziś nad ranem znaleziono na 
ulicy Wróblej, około nr. 18 strasznie 
zmasakrowanego mężczyznę. Przybyły 
na tniejsce lekarz pogotowia miejskiego 
skonstatował 9 ran głowy, przyczem nie 
szczęśliwy był zupełnie nieprzytomny. 

Okazało się, że poturbowany osobnik 
którym był 36-letni Słanisław Kmieć, 
zam. przy ul. Jana 11, wyrzucony został 
z dorożki i przy pomocy woźnicy cbity 
i ograbiony. 

W stanie godnym pożałowania zna- 
leziono Kmiecia dopierc nad ranem na 
trotuarze,  Powiadomione władze 0 
krwawej rozprawie nocnej, wszczęły do- 


» 


cych poszczególnych zamachów. Z po- 
śród aresztowanych 22 osób, dwadzieś- 


kręgi. Włądze ustałają obecnie kto był 
motorem całej tej akcji petardowej i 


cia brało czynny udział w zamachach| dopiero po zebraniu wszystkich szczegó 


dokonanych w Łodzi. Ustalono, że pra- 
wie wszyscy zatrzymani rekrutują się 
z pośród członków „Stronnictwa Naro- 
dowego“. Niezwykle sprężyście prowa- 
dzone śledztwo zatacza coraz szersze 


łów będą wydane odpowiednie zarzą” 
dzenia. 

W ręce władz wpadło szereg koni- 
promitujących dowodów, które po zam- 
knięciu dochodzenia zostaną przekaza- 


Uroczyste nabożeństwo w Katedrze 


z okazji imienin P. Prezydenta Rzeczypospolitej 


Łódź, 1 lutego. 

(k) — W związku z przypadającemi 
dziś imieninami Pana Prezydenta Rze-| 
czypospolitej prof. dr. Ignacego Mo- 
ścickiego, miasto nasze przybrało od- 
świętny wygląd. Domy udekorowano 
chorąświami, wystawy sklepowe przy- 
strojona emblematami narodowemi oraz 
portretami Dostojnego Sołenizanta.. Na 
tramwajach zafurkofały chorągiewki o 
barwach narodowych. 

O godz. 9-ej rano w świątyniach 
wszystkich wyznań na pomyślność Do- 
stojnego Solenizanta odprawione zostały 
nabożeństwa, w których udział wzięła 


Groźba nowych 


w związku ze zgonem 

Ateny, 1 lutego. 
Nagły zgon gen. Kondylisa wywołał 
elkie poruszenie w całej Grecji. 


1 


spowodu pogłosek, że został on otruty 
przez przeciwników politycznych. Wo- 
bec powyższego zarządzona została sek- 
cja zwłok, Przywódcy opozycji ogło- 
sili oświadczenie, że nie mają zamiaru 
wykorzystać faktu zgonu byłego dykta- 
tora. 


Proces morderców 


rozpacza sie dziś w Sieradzu 


Łódź, 1 lutego. 

(gr) Dziś o godzinie 9.30 rano rozpo- 
czął się w Sieradzu proces zabójców dy- 
rektora gimnazjum im. Kazimierza Wiel- 
kiego w Zduńskiej Woli. 

W dniu dzisiejszym przypada akurat 
pierwsza rocznica tragicznej Śmierci 
Ś. p. dyr. Edwarda Biegańskiego, który 
padł we własnem mieszkaniu od kuli 
skrytobójczej. 

Okazało się, że morderstwo dokona- 
ne było w celu rabunkowym, przyczem 
dwał bandyci byli zamaskowani. 


młodzież szkolna, zwolniona w dniu dzi- 
siejszym z normalnych zajęć. 

Po nabożeństwach młodzież wróciła 
do szkół, gdzie wygłoszone zostały pre- 
lekcje o konstytucji i roli, jaką w naszem 
państwie spełnia P. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej. 

Około godz. 10-ej rano, z inicjatywy 
obywatelskiego komitetu obchodu uro- 
czystości, odbyło się w Katedrze Łódz- 
kiej uroczystć nabożeństwo, celebrowa- 
ne przez J, E, Ks. Biskupa Ordynarjusza 
Djecezji Łódzkiej Włodzimierza  Jasiń- 
skiego. 


walk w Grecji 


b. dyktatora Kondylisa 


Ateny, 1 lutego. 

(PAT) Szereg wyższych oficerów, 
zwolenników zmarłego generała Kondy- 
lisa, wyraziło obawę, że z chwili obec- 
nej skorzystają stronnicy Venizelosa, 
aby powrócić na stanowiska do armji. 
W odpowiedzi na to oficerowie, którzy 
brali udział w rewolucji marcowej, O- 
świadczyli przywódcom ruchu  antyve- 
nizelowskiego, że nie mają zamiaru po- 
wracać do armii, 


dyr. Biegańskiego 


l 
j 

W czasie skrupulatnego dochodzenia 
urzedu śledczego w Łodzi, uięte zostały 
cztery osoby, podejrzane o udział w za- 
bójstwie. Zasiądą one dzisiaj na ławie o- 
skarżonych. 

Głównym oskarżonym jest Józef Gra- 
bowski. obok współoskarżonych Edwar- 
da Barczyńskiego, Bronisława Malinow- 
skiego i znanej w Świecie przestępczym 
i w półświatku Zduńskiej Woli i Kaliszu, 


Natalii Sobierajskiejj zwanej „Żółtą 
Talka“. l 


Ameryka nie chce cudzoziemców 


Masowa deportacja nielegalnych imigrantów 


Waszyngton, 1 lutego. 
(PAT). Komisarz federalny dla spraw 
imigracji i naturalizacji Maccormack w 
sprawozdaniu, złożonem sekretarzowi 
pracy, domaga się rozszerzenia syste- 


ców opuściło Stany Ziegnoczone., aniże- 
li ich przybyło. Rząd Stanów: Ziedno- 
czonych deportował przymusowo 8,319 
obcokrajowców, którzy dopuścili się 
czynów kryminalnych. Oprócz tego po- 


mu deportacyjnego na obcokraiowców,! zwolono dobrowolnie wyjechać 7,978 


kterzy dopuścili się wykroczeń. niepod| 
padających pod rubrykę: przymusowo 
deportowanych kryminalistów. W spra- 


obcokrajowcom, którzy bezprawnie 
przebywali w Stanach Zjednoczonych. 
Pozatem opuściły Stany Zjednoczone 


ne sędziemu śledczeniu. Między innemi 
policja zdołała zdobyć” petardę, która 
była przeznaczona do wykonania na- 
stępnego zamachu w Łodzi. 

Komendant główny policji również 
wydał okólnik o zapewnieniu spokoju 
podczas jarmarków i odpustów. W tym 
cełu wydane zostało zarządzenie, aby 
przestrzegano zarządzenia 0 zakazie 
sprzedaży alkoholu w czasie jarmarków ` 
i odpustów. 

Winni niestosowania się do tego bę- 
dą pozbawieni koncesii na sprzedaż al- 
koholu. Pozatem policja będzie wystę- 
pować do władz o odwołanie jiarmar- 
ków lub odpustów o ile istnieje niebez- 
pieczeństwo zakłócenia spokoju pu- 


blicznego. 
MIE STZ ATZEYZ CATO EES 


Poselstwo finlandzkie 


w Waszyngtonie 
zniszczone przez termity 


Waszyngton, 1 Intese 
(PAT) Poselstwo  Finlandji w = 
szyngtonie padło ofiarą termitów. Owa- 
dy te poczyniły olbrzymie szkody w 
ścianach i meblach poselstwa. Nie jest 
wykluczone, że dyplomatyczne przed- 
stawicielstwo Finlandji będzie. musiało 
szukać sobie innej siedziby, 


Wulkan Stromboli 
znowu zieje lawą 


Neapol, 1 lutego. 
(PAT) Wczorai o godz. 17-ei wulkan 
Sstromboli (na wyspach Liparyjskich) 
zaczął być czynny. Wybuch wulkanu nie 
spowodował żadnych ofiar ani szkód, ale 
wywołał panikę wśród ludności wysp. 


Przelotne opady 
Łódź, i lutego. 


Dziś o godz. 7 rano termomet wyka- 
zywał 3,9 st, barometr 735 mm. Ten- 
dencja barometryczna — nieznaczny 


spadek ciśnienia, 


Słabe wiatry połud- 

niowe, 
Najwyższa temperatura doby ubiegłej 
wynosiła 4 st., najniższa 1,5 st. W. dal- 


szym ciągu zachmurzenie, zwyżka tem- 
peratury powyżej zera, przelotne opady. 


KARUZELA 


Qbrazkowy tygodnik przygód 
ciekawych i wesołych 


dla dzieci, młodzieży i dorosłych 
8 wielkich kolorowych stron 
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wozdaniu tem p. Maccormack zaznacza, |38,834 osoby, nieposiadające oby vael- 


że w roku ubiegłym wżęcei obcokrajow 


stwa amerykańskiego. 


N 


Popyt na 


| (z) „Daily Telegraph“ twierdzi, że 


słu lat przejechał 250.000 mil. Obecnie 
Się ta z pewnością przekracza 300.000 


| -Król Edward VIII jest prócz 
prawdziwym poliglotą. 


"skim i irancusk 


ie. 


swego pobytu w Afryce 


wej Ameryce. posługiwał się językiem 
| hiszpańskim. Przyjaciele króla, z któ- 
rymi często omawiał swe podróże, opo- 


wiście, zrealizować, 


|= 
| 
| 
| 
} 
stolicy nadsekwańskiej reprėzentowane 
-są wszystkie-narody kuli ziemskiej. Stu- 
szy się tu wszystkie niemal języki świa- 
' ta. Paryż jest centruin, do którego przy- 
| bywają artyści, studenci, milionerzy, 
' chcący się wesoło zabawić, spekulanci, 
ludzie interesu i wielu innych, 
Paryż jest równocześnie miastem, 
w którem osiedlają się emigranci z ca- 
_ łego świata. Przebywają tu stale obywa- 
l tele 44 państw, którzy z jakichkolwiek 
_ powodów musieli opuścić swoją ojczzyz= 
nę. Większość z nich to emigranci polł- 
tyczni, skazani na zesłanie lib zbiegli 
| w obawie przed prześladowaniami. 
| Najwięcej jest tu Rosian. Potem pod 
_ względem liczebności znajdują się Niem- 
cy, Hiszpanie, jest wielu Armeńczy- 
= ków, mieszkańców Wenezueli, Indjan, 
_ Ukraińców, zbiegłych z Rosji sowieckiej, 
| Bułgarów, Greków, Turków, Chińczy= 
"ków, Koreańczyków, Anamitów i wielu 
innych. 
Najbardziej zasymilowali się w Pary- 

"żu Rosjanie. Wiele już pisano ô tem, że 
„rzedstawiciele najwybitniejszych To- 
dów zajmują skromne stanowiska ma- 
"szynistek w biurach, są domokrążcami, 
lub zamiatają ulice wielkiego miasta. 
Potomkowie tych Rosjan czują się już 
Francuzami. Uczęszczają do francuskie= 
go gimnazjum, jako urodzeni w Paryżu 
posiadaiją obywatelstwo francuskie. Ro- 
Sji nie znali i znać może nie będą, więc 
stają się stuprocentowymi Francuzami. 

Stara generacja Rosjan między sobą 
porozumiewa się w języku ojczystym, 
jednak w życiu codziennem operuje tyl- 
ko francuskim, który w ciągu lat 15 opa- 
nowała całkowicie. 

Młoda generacja francuska zmienia 
sobie nawet stare nazwiska na nazwiska 
o brzemieniu francuskiem. Zamiast Ler- 
montof nazywają się Lermontois, zamiat 
Lakin — Lachin i t p. 

W przeciwieństwie do Rosjan emi- 
-granci hiszpańscy nie asymilują się tak 
Szybko. Hiszpanów jest tu wielu Przy- 

= byli po upadku Alfonsa. Wprawdzie mó- 
wią świetnie po francusku, jednak nie 
zatracaią swych obyczajów. Mieszkania 


= z mm a jk 


__ śćiól przy Rue de la Pompe jest codzien , samo piękna iak dawniej, Obecnei Sta-; 
Ww czarnych | wiska nie marzy o wspaniałych pałacach 
strojach. Kobiety nie przyzwyczaiły się i licznej służbie, które jeszcze przed kil- 
do francuskiej swobody i jak dawniej, | ku laty stały do jej dyspozycii. 


wypełniony niewiastami 


nie opuszczają sanie mieszkań, prowa- 


nowy król Anglii, Edward VII, pobiłj zmiany. W ciągu wielu lat stały tam, 
bezsprzecznie rekord wszystkich  pod-|zgodnie z tradycją, dwa trony w sali po- 
 16żujących panujących. Zmarły ostat-| siedzeń, a mianowicie jeden dla króla, 
nio król Jerzy V był również wielkim drugi dla królowej, jak również tuż obok] 
| zwolennikiem podróżowania — przebyłjfotel dla księcia Walii, 
on w swem życiu ogółem 150.000 mil.|jest kawalerem i narażie nikt nie nosil Nietylko osoby, które mają styczność z 
Obecny król jednak wedle obliczeń, do-| tytułu księcia Walii, usunięte zostały ze 
konanych jeszcze w 1931 roku, w ciągu | specjalnego podwyższenia zbędny tron 
pa fotel, tak że pozostał tam tylko je- 
en tron. 


publicznych wystąpień wygłaszał on|ścigi konne, Odgrywają one 
przemówienia nietylko w języku angiel- |rolę nietylko dla zwolenników 
im, lecz naprz. podczas | sportu, lecz i dla angielskich domów to* 
niejedno- | war 
krotnie mówił południowo - airykań- | swój 
skiem narzeczem oraz narzeczem  Swa* |nością letnie wyścigi. Nadto wyścigi te 
gili Tak samo w podróży po Południó- |stanowią też rewję mody letniej, 


 wiadają, iż ówczesny książę Walji ma-| zmarłym królu. 
 rzył o odbyciu ekspedycji do Arktyku.| będą tym razem obe 
_ Obecnie marzenie to nie da się już, oczy: | członkowie 


(sb) Paryż to nowoczesny Babel: W! dząc miemal klasztorny 


$ 


odbywających się zazwyczaj 
przypada jeszcze na czas 


1986 


W Izbie lordów nastąpiły pewne 


Jak wiadomo, najdonioślejszem wy- 


tego | darzeniem letniego sezonu w Anglii są! 
Podczas swych | odbywające się w lipcu w Ascott wy- | śdyż prócz turystów amerykańskich, nie 
poważną | mogą liczyć na odbiorców 
konnego | strojów. Prócz czarnego poszukiwane z dnia 30-go stęcznia. 
są tylko kolor fioletewy i ciemno-popie-, 
laty, zaś tkaninami, odpowiedniemi dô na, ani starsza, Doskonale zresztą Panią rozu- 


Pra i „świata”, który uważa 
obowiązek żaszczycić swą 


W bieżącym roku dzień wyścigów, 
21 lipca, 


n 


rodziny królewskiej, zaś 


wszystkie osoby, mające 


tryb życia. "” 
Ciekawe zmiany zasz 


za! 


| 
i 


cni na wyścigach | 


jakikolwiek zmarłego króla Jerzego. 
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L-POLIGLOTA | PODRÓZNIK 
owy monarcha angielski przebył 300 tys. mil, bijące w tej dz e-' 


dzinie rekord wśród głów panujących —Tron królowej i fote 
księcia Walji usunięte z Izby Lordów 


fijołki i czarne krawaty w Londynie 
związek z dworem, wystąpią w czarnych 
wyscigow otrzymał nazwę „czarnego 


Ponieważ król! nież będzie 


dworem królewskim, ale wszyscy oby*, 
watele na wieść o zgonie króla zaopa* 


B.) 


i 
i 
i 
trójach, Dlatego też tegoroczny dzień 


Wiosenny sezon w Londynie rów- 
nosił żałobny charakter. 


Dla więk- 


i 
$ 


trzyli się w czarne ubiory, 


ch 


obec-|tych „żałobnych”* sukien są: aksamit, 
ciężkie jedwabie, wełny itp. Niema: 
również zapótrzebowania na owe 


krawaty 


czarńe, Emblematem żałoby Są 


swolm 


— wszyscy Anglicy pona, 
rów*= | 
żałoby po nież bukieciki fijołków, noszone w kla='Pemięlam dobrze, 
związku z tem mie pach i przyczepione do futer. 


Ni: 52 


WOLNA TRYBUNA 


„SAMOTNA IRKA 62” w ŁODZI ma list 


do odebrania w redakcji „ilustr. „Ezfrestu", 


P.. IGNAS Z GDYNI: Niech Pan nie narze* 


(ka, że dotychczas nie mógł znaleźć kobiety, 
którą mógłby Pan pokochać, albowiem jeszcze 


zdąży Pan poznać to uczucie, które daje wiele 


| radości, ale i przysparza wiele zmartwień, kto- 


potów, a nieraz i bólw 

Jak poznać taką kobietę, którą możnaby 
pokocheć?.. Na to niema lekarstwa, ani żad- 
nej skutecznej recepty. Należy spośród swoich 
licznych znajomych wybrać taką, która Panu 
odpowiada pod względem zainieretowań cha- 
rakteru i innych zalet, przebywać z nią częściej, 
aniżeli z innemi, zaprzyjaźnić się, a uczucie 
przyjdzie samo, Jeżeli Pańu tak bardzo zależy 
na tem, ażeby nadejście jego przyspieżzyć. 

P, FRANEK Z GDYNI: Odpowiedź taka $ó* 
ma, jak dla przyjaciela, przypuszczam bowiem, 
że się przyjaźnicie, skoro  fapisaliście wspól- 


sżości domów towarowych, które już Za- ny list, 
opatrzyły się w barwne modele 1 wio-| 
seńne, będzie to poważnym ciosem; pytania Pani ot 


PANI DANKA KR. w PIOTRKOWIE: Na 
noświe konkursu znajdzie Pani 
ojrowiedź w wyjaśnieniach, ža- 


szczegółową 
„Ilustr, „Expressu” 


mieszezonych W numerze 
PANI IRKA s WADOWIC: Ani mężczyz- 


miem i mam szczerą chęć pomóc Pani, Pomóc 
przedewsżystkiem dlatego, że mam ie rzeczy 
częściowo póża sobą Í zdaję sobie sprawę 2 të- 
go, Że Ciekawość u Pani jest sildiejsža, aniżeli 
chęć doznania wrażeń, Rozczaruje się Pani, 
że się o łem bardziej roż- 


myśla, gdy się nic mie wie, a chce wiedzieć, 


czasie bez bukieciku fiiołków nigdy nie | aniżeli wówczas, gdy ma się takie przeżycie 
wychodziłą królowa Aleksandra, matka | a sobą. Później zresztą czuje się taki szalo- 


N a sa m TPE. a 
Jak żyją emigranci w Paryżu 
Potomkowie b. obywateli carskiej Rosji zatracili kontakt ze swą ojczyzną i stali się 
_stuprocentowymi Francuzami. — Uciekinierzy hiszpańscy nie poddają się asymilacji 
i zachowują odrębne obvczaje swego kraju 


Kolonja dezerterów z frontu abisyńskiego 


ny wstręt do samej siebie, takie obrzydzenie, 
które może zatruć całe życie, a już napewno 
młodość. Co innego, jeżeli jest miłość, Wów- 
czas uczucie, które ma w sobie tyle piękna pó* 
irati opromienić wszystko, ñáwet to co nie jest 
ani estetyczne, ani piękne. Zdrowie?.. Nie- 
prawda U Pani nie może teñ wzgląd wchodzić 
jeszcze w rachubę, Jest Pani ma to za młóda. 
Raczej słaba wola, brak opanowadia I mieodpo- 
wiednia lektura, Zamiast pomóc — męczy. Za- 
miast pozwolić zapomnieć — zmusza do my- 
ślenia, Ponieważ nie potrałi Pani tych rzeczy 
analizować na zimno — = Reg fa bok; 


w zabójczej kampafif fa lądzie airykańt ; knikać pokusy, £ kłórą walka jest zbyt wý- 


ty w kolonii wło skim. Natomiast część Włochów, któ- 


skiej w Paryżw Z chwilą wybuchu woi- ,rym sprzykrzyło Się życie nà wygnaniu 
ny włosko-<abisyńskiej wielu Włochów ¡skorzystaľa z nadarzającej się okazjii, 


wróciło do kraju, na ich miejsce przybyliji wróciła do kraju, gdzie wzamian za | 


inni rodacy. Nowi emigranci to uciekie 
nierzy, którzy nie chcieli wziąć udziału 


czerpująca. To nie będzie tchórzostwo, ale 
rozsądna dypłomacjaj ” Ma Pani inne zadania 
przed sobą i iune cele, nie wolno się Pani nara- 
tie rozpraszać, Trzeba się skupić, skupić wolę 


wstąpienie do wojska — wybaczono im,i wysiłek, patrzeć prosto przed siebie ma wy- 


ich stare grzechy. 
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Jak Kipling zakpił sobie z pisarki francuskie! 


Książka o Anglji, nie zawierająca słowa prawdy 


(z) Po śmierci Rudyarda Kiplinga u- 
kazała się w pismach angielskich cała 
masa anegdotek i opowiadań z życia 
znakomitego pisarza, z których jedna 
zasługuje na specjalne wyróżnienie. 


Pisarz angielski chętnie pokpiwał 
sobie że swych znajomych. Pewnego 
dnia Kipling poznał przybyłą do Lon- 
dynu pisarkę francuską, która zamierza- 
ła napisać książkę o swych wrażeniach 
z róży. 


(sb) W całej Francji tylko dwaj oby- 
watele nic nie wiedzieli o słynnej aierze 
Stawiskiego, Są to jego dwoje dzieci, 
Gdy wielki aferzysta padł od kul, a 
żonę jego osadzono we więzieniu — 
dziećmi zaopiekowała się przyjaciółka 
pani Stawiskiej z lat młodzieńczych Ca= 


gdzie przebywała z niemi do chwili cbec 
nej. Lefrancois pośredniczyła w wymia- 
nie listów z panią Sławiską a dziećmi, 
które nic nie wiedziały o tem, gdzie się 
znajduje ich matka. 

Jak wiadomo, sąd przysięgłych wy- 
dał wyrok uniewinniający. Uznano, że 
pani Stawiska nic nie wiedziała 6 OSżu- 
kańczych machinacjach jej męża. Była 
ona pewna, że lej mąż jest geniuszem 


Niemniej jednak otwiera się jej wspa 


| sarka 


t 
H 


| 


milla Lefrancois. Wywiozła je na wieś,|, 


| 


| 


ry, mówiąc, że to więzienie, żaś ratusz | 


londyński nazwał największym w 
ropie zakładem dla umysłowo-chorych. 
Mało tego, ofiarował on Francuzce foto- 
órafje tych gmachów, żaopatrując je w 
odpowiednie napisy. 

Najzabawniejsze w tej całej historji 
jest, że po swym powrocie do Paryża pe 
istotnie opublikowała książkę 
z podróży po Angli, przyczem umieści- 
ła w niej opis Londynu ściśle według iñ- 
formacyj, udzielonych jej przez Kip- 


Kipling pokazał autorce budynek ope- linga. 


Z celi więziennej na scenę 


Stawiska w przededniu wielkiej karjery artystycznej 


niała droga do kariery. Jak wiadomo, 
została cna zaangażowana jako artystka 
i wyjeżdża do Nowego Jorku, gdzie wy% 
stąpi na scenie teatru lub we filmie. Na- 
Skutek afery jej męża stała się pani Sta- 
wiska niezwykle popularna na całym 
świecie. 

Jeszcze w czasie pobytu we więzie- 
niu otrzymała ona setki listów ze wszyst 
kich stron Świata. Szczególnie liczne 
były oferty miłosne. Pewien bogaty ko- 
lonista w Afryce prosił o jej rękę, oświad 
czając, żę na każde skinienie Stawiskiej 
przyjezdzie do Paryża. Znany arystokra 
ta angielski oraz magnat z Kalifornii rów 
nież oświadczyli sie jej listownie. Oirzy- 
mała wiele listów z Chin, Indy). Austra= 
lit... W chwili obecnej mieszka wdowa 


finansowym. Pobyt we więzieniu nie|po Stawiskim w skromnym hoteliku pa- 
odbił się ujemnie na urodzie Stawiskiej.|ryskim. Odrzuciła wszystkie oferty mi- 
swe urządzają na wzór hiszpański, a ko-! Opuściła ona mury zakładu karnego tak; łosne. Postanowila używać swego pa- 


nieńskiego nazwiska. Simon, i pod tym 
rseudonimem wstąpić ha sceńę. 

Dopiero gdy świat zapomni 6 niej, a 
ena sama zdobędzie sławę — skorzysta 
z iednej z licznych ofert miłosnych. 


tknięty cel, a nie rozglądać na przydrożne ma- 
nowce, Jest Pani rozsądna, ale młoda i dlatego 
nie zdaje sobie Pani sprawy z wielu rzeczy. 
Pani liberalne poglądy podzielałabym, gdy- 
by Pani poruszyła również odwrotną stronę me- 
dalu, — krzywdę kobiety, jej pogwałconą i zdep- 
taną uczuciowość (t kobiety szybko ona w ta- 
kich wypadkach występuje, podczas, gdy u męż- 
czyn zazwyczaj bywa odwrotnie) Í wreśżcie 


U- | konsekwencje. 


Te przepisy prawne, £ których się Pani 
wyśmiewa i które może częściowo są anachro- 
nizmem, stoją jednak na straży kobiety i ro- 
dziny przed samowolą i lekkomyślnością męż- 
czyzn. Niech się Pani nad tem zastanówi z 
punktu widzenia społecznegó, a nie tak jedno- 
stronnie, jak to Pani czyni, Wiele form śię prze- 
żyło, ale skoro nie można ich narazie zastąpić 
lepszemi, trzeba się 2 niemi pogodzić, Pozatem 
dziecko, Panf sama jedna nie wypowie wojny 
światu, Nie zrewolucjonizuje go Pani. Potrzebne 
są powolne ewolucje, które zresztą zachodzą. 

Długoby na ten temat można mówić į mam 
nadzieję, że od czasu do czasu będziemy kon- 
tynuować te pogawędki, albowiem Pani wydaje 
się rozsądną dziewczynką, chociaż ma narazie 
tyle kłopotu ze sobą. 

Proszę nie traktować tego jako szablon, ale 
potrzebna jest Pańi praca, wytężająca praca 
umtysłowa i Hzyczna dla równowagi Nietylko 
umysł należy zmusić do pracy, śle ciało rów= 
nież, Powinna Pani uprawiać sporty, wszystko 
jedno jakie. Kłaść się na spoczynek zmęczona 
i zasypiać odrazu. PBudząc się — wstać natych- 
miast, Chłodne kąricle, gimnastyka i t, p, To 
o czem Pani napisała nie jestkw zasadzie szko- 
dliwe i występuje okresowo u wielu mlodych 
ludzi Zjawiska raczej normalne, els nie trzeba 
o tem myśleć i wałełć w siebie, czując się ty» 
pem mniej wartościowym. Wszystko jest u Pani 
tak, jak być powinno, za wyjątkiem nadmier- 
nej nerwówości £ przygnębienia, Ale od czegóż 
siła woli w młodej i dzielnej dziewczynce, Wy- 
rośnie Peni i będzie dumna z siebie, alkowiem 
typy takie, jak Pani, które analizują wszystko 
za młodu, *-dcchodza róźniej do ładnych rezul- 
tatów, Staja się dzielne, rozsgdne, cdważne 
w życiu nionieski. Cekam na "anlsre Frtey, 

PANI MARJA ER. w WILNIE, Ma Pani 
racją, Cieszy mnie to, że ronud te trzy słowa 
nie mam nic więcej do rodania, Postąniłabym 
tak samo w danym wypadku. 
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UWAGI OBYWATELA 


Prezydent 
Ignacy Mościcki 


j Wkrótce upłynie 10 lat od czasu, 
kiedy Wielki Marszałek po. przewrocie 
majowym wskazał Zgromadzeniu Na- 
rodowemu prof. Ignacego Mościckiego, 
jako kandydata na Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, — wkrótce upływa 10 lat od 
czasu, kiedy prof. dr. Ignacy Mościcki 
piastuje najwyższą godność w Państwie 
Polskiem. W okresie tych lat 10-ciu po- 
znaliśmy dobrze Prezydenta. Wielki u- 
czony, mąż szlachetny i zasłużony, — 
znany dobrze nietylko własnemu spo- 
czeństwu, ale całemu Światu wynalaz- 
ca, — zyskał sobie powszechną sym- 
patję w kraju, który reprezentuje god- 
nie od tylu lat. 

Nowa Konstytucja wprowadziła po- 
ważną zmianę w określeniu uprawnień 
Prezydenta Rzeczypospolitej, obarcza- 
jac Go -nietylko reprezentacją Parstwa, 
jak to poprzednio było w Polsce, wzo- 
rem konstytucji francuskiej, — ale skła- 
dając na Jego barki wielkiej wagi zada- 
nie utrzymania równowagi pomiędzy 
władzami państwowemi. Prof. Redslob 
w książce swojej p. t. „Le régime parla- 
mentaire" określa ustrój parlamentarny, 
jako równowaśę władzy wykonawczej 
i ustawodawczej, głowę państwa zaś po- 
wołuje do utrzymania tej równowagi. 
Wprawdzie w praktyce w. niewielu 
państwach znajdziemy dowody tak po- 
jętego ustroju parlamentarnego, jak to 
przedstawia znakomity uczony francu- 
ski prof. Redslob, — w Polsce jednak 
tak właśnie pojęty ustrój parlamentar- 
ny wprowadzony został nową Ustawą 
Kenstytucyjną, która wyraźnie stwier- 
dza w art. ll-ym: „Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, jako czynnik nadrzędny w 
Państwie, harmonizuje działania naczel- 
nych ogranów państwowych”. W ten 
sposób pojęta rola Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej obarcza Go specjalnemi pra- 
cami i przerzuca na Jego barki w stop- 
niu bardzo wielkim odpowiedzialność 
przed historją za losy Narodu i Państwa. 
Stąd też logicznie wpływa uprawnienie 
Prezydenta swobodnego rozstrzygania 
ostem, komu - powierzyć ma rządy-w 
kraju. : 

I dlatego słusznie stwierdza publicy- 
sta „Gazety Polskiej“, że... zakres dzia- 
łania Prezydenta obejmuje sprawy waż- 
niejsze, niż rządzenie". 

Widzieliśmy Prezydenta Mościckie- 
go przez prawie 10 lat Jego Prezydentu- 
ry w chwilach pomyślnych i ciężkich 
dla Państwa, w chwilach tak trazicz- 
nych, jak przeżyte niespełna rok temu 
miesiące, po śmierci Wielkiego Marszał 
ka, — w chwilach tych widzieliśmy w 
Jego postaci wcielony Majestat Rzeczy- 
pospolitej, — Majestat nieugnięty przed 
zrządzeniem losów, górujący nad wszy- 
stkiem i niosący całemu Narodowi zro- 
zumienie wielkości Ojczyzny przez Jó- 
zefa Piłsudskiego wyzwolonej. 

Dzisiaj nadszedł ten uroczysty dzień 
w roku, 
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„ Łódź, 1 lutego. 

(k). — W zarządzie miejskim odbyły 
się w dniu wczorajszym dwie konferen- 
cje z przedstawicielami związków za- 
wodowych sezonowców w Łodzi. ' 

Na pierwszej .z nich przedstawiciele 
związków zreferowali p. wiceprezyden- 
towi Godlewskiemu sprawę zamierzo- 
nej redukcji 150 robotników sezono- 
wych, pracujących przy wykarńczaniu 
basenów na Budach Stokowskich. 

P. wiceprezydent oświadczył, że 
sam nie może zadecydować w tej spra- 
wie, wobec czego dalszy ciąg konferen- 
cji odbył się u p. prez. Głazka, którego 
przedstawiciele związków prosili, aby 


Włókniarze wysłali już postulaty 


do wszystkich związków przemysłowców i do in- 
spekcii pracy, —Co słychać ne froncie robotniczym 


Łódź, 1 lutego. 
(k). — W dniu dzisiejszym związki 
zawodowe włókniarzy w Łodzi prze- 
słały do wszystkich związków prze- 
mysłowców postulaty, uchwalone na 
onegdajszej międzyzwiązkowei konfe- 
rencji włókniarzy. 


Jak wiadomo, w  postulatach tych 


związki zawodowe domagają się bez- 
względnego honorowania umowy zbioro 
wej, ustalenia odpowiednich 
sługi wrzecion, 


norm ob- 
krosien i maszyn, cof- 


BE 


Korzystasz z 3 mie 


na raty 
miesięczne 
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Sezonowcy u p. prez. Głazka 


Nikt z robotników nie będzie zredukowany.—Delegacja związków 
wyjeżdża do b. miu. Dolanowskiego, którego prosić będzie 
o przyznanie dużych kredytów dla Łodzi 


PHILIPS-RADJO 


RÓŻ bez zaliczki po 17 zł. 
GRIMM i KAMIENSKI, ŁÓDŹ 


sezońnówcy nie zostali zredukowani, 
gdyż stracą przez to prawo do zasił- 
ków. zimowych. 

P. prez. Głazek przychylił się do 
prośby przedstawicieli związkowych i 
oświadczył, że żaden z robotników nie 
zostanie zredukowany, natomiast doko- 
nany zostanie podział pracy, polegający 
na tem, że robotnicy pracować będą po 
trzy dni w tygodniu. 

Na drugiej konferencji przedstawi- 
ciele związków zreferowali sprawę za- 
warcia umowy zbiorowej z sezonowca- 
mi na rok 1936-37. 

P. prez. Głazek oświadczył, że nara- 
zie nie może dyskutować na ten temat, 


nięcia zarządzenia znoszącego płace 
dzienne itd. 

Jednocześnie związki zawodowe na- 
desłały swe postułaty do okręgowej in- 
spekcji pracy z prośbą, aby w naibliż- 
szych ćniach zwołano konferencję. 

Na załatwienie postulatów swych 
związki podały termin do dnia 15 lute- 
go r. b., oświadczaląc, że o ile do tego 
terminu żądania ich nie zostaną uwzglę- 
dnione, pozostawią sobie wolną rękę w 
działaniu. 


ZPŁATNIE 


sięcznej opłaty abonamentowej kupując 
tylko 

we firmie 
PIOTRKOWSKA 64 

s TELEFON 206-26. 


Dziś zakończenie konkursu rybackiego 


LI 

Dziś, w sobotę, t. į. dziesiątego dnia 
naszego konkursu, Czytelnicy dokonają 
ostatniego połowu „rybek* Zwracamy 
uwagę na dzisiejszy kupon, który za- 
wiera dodatkową rubrykę p. t. „Ilość ry- 
bek w 10 kuponach*. Rubryka ta ułatwi 
nam pracę przy obliczaniu „rybek“. 

Dziesięć kuponów Czytelnicy wyślą 
w kopercie, na którą nalepią znaczek po- 
cztowy za 25 gr. do redakcji „Expressu 
Ilustrowanego“ w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej 49. 

Czytelnicy 


z Łodzi mogą wrzucić 


kiedy cała Polska obcliodziikoperty z kuponami do skrzynki redak= 


Imieniny Jej Pierwszego Obywatela. Ze |cyjnej, znajdującej się na podwórzu do- 


wszystkich zakątków kraju, zi 
powszechnych, organizacyj społecznych, 
z odległych wiosek i miastęczek wybie- 
ga zbiorówa myśl ku Zamkowi Warszaw 
skiemu, aby w tym dniu złożyć prof. 
Mościckiemu serdeczne życzenia osobi- 
stej pomyślności, którą ze swej strony 
Prezydent Mościcki pojmował zawsze 
i pojmuje jako pomyślność Państwa Pol- 
skiego, którego dobro i rozwój Jego o- 
piece zleciła wola Marszałka, będąca 
zarazem wolą Narodu. Bo wszyscy w 
Polsce od niemal 10-ciu lat jesteśmy pod 
urokiem postaci wielkiego uczonego, 
pełnej niewysłowionego czaru harmonji 
między tem, co w prof. Mościckim jest 
indywidualnego, a tem, co się łączy z 
życiem zbioroWem. 

Dlatego właśnie w tym Jego ,pry- 
watnym“ dniu cała Polska chyli się w 
głebokim hołdzie i dumna jest, że 
„ważniejsze, niż rządzenie” sprawy pań- 
stwowe rozstrzyga prof. dr. Ignacy Mo- 
ścicki. 
30506B000990309G68NTO0VDEDOPOTE 


Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące. apfeki: 
H. Duszkiewiczowej — Zgierska 87, J. Hartmana 
— Brzezińska 24, J. Hiszpańskiego — Plac Wol- 
ności 2, A. Perelmana i S-ki — Cegielniana 32, 
J, Cymera — Wólczańska 37, W, Danieleckiego 
— Piotrkowska 127, F. Wójcickiego — Napiór- 
kowskiego 27. 
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ze szkół |mu przy ul. Piotrkowskiej 49. 


Koperty z kuponami wysyłać można 


Wypadek cu zbrodnia? 


Józef Wojdera, znaleziony na torze kolejowym z obciętemi no- 
gami, poddany został niebezpiecznej operacji. —Stan nieszczęśli- 


wW 

Łódź, 1 lutego. 
(gr) Wczorajszy „Express“ doniósł 
pokrótce o znalezieniu nad ranem na to- 
rze kolejowym Rokiciny — Czarnocin 
młodego mężczyznę z obciętemi noga- 


Echa zabójstwa Sz 


wszyscy rybki“ 
do środy, 5 lutego rb. włącznie. W czwar 
tek, dnia 6 lutego konkurs zostanie zam- 
knięty i kupony, które nadejdą po tym 
terminie, nie będą brane w rachubę. 

Jury redakcyjne obliczy następnie, 
którzy Czytelnicy wyłowili najwięcej 
„rybek i między tymi najlepszymi „ry- 
bakami* rozdzieli 80 nagród na sumę 600 
złotych, a mianowicie: 

2 NAGRODY PO 30 ZŁOTYCH 

6 NAGRÓD PO 20 ZŁOTYCH 

12 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH 

60 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 

Lista nagrodzonych oraz „rybki* po- 
dane zostaną w niedzielnym „Expressie“ 
w dniu 9 lutego r.b. 


ego ulega poprawie 

Ciężko rannego przewieziono natych* 
miast do Łodzi. Przybyły na stację 
Łódź — Fabryczna lekarz pogotowia 
miejskiego, po udzieleniu poszkodowa- 
nemu doraźnej pomocy, przewiózł go 
do szpitala św. Józefa. 


ofera Rychlińskiego 


Solicja jest ma tropie przestępców 


Łódź, 1 lutego. 
(gr) W swoim czasie donosiliśmy © 
znaelzieniu zwłok szofera Rychlińskie- 
go na Widzewie. 
W czasie oględzin ustalono wówczas, 
że Rychliński 
PADŁ OFIARĄ ZABÓJSTWA, 
a sprawca potwornej zbrodni, korzysta- 
jąc z chwilowej nieuwagi Rvchlińiskie- 


go, strzelił mu w tył głowy. Ponadto 
zabójstwo miało miejsce nad ranem, — 
gdyż znalezione zwłoki o godz. 8-ej ráa- 
no przy ul. Niciarnianej były jeszcze cie 
płe. 

Początkowo nie zdołano nic absolut- 
nie ustalić, dopiero przed kilku dniami 
| śledztwo wkroczyło na właściwe tory. 


| 
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gdyż nie wie jakie miasto otrzyma kre- 
dyty z Funduszu Pracy i że sprawa za= 
warcia umowy może być wobec tega 
aktualna dopiero wtedy, kiedy kredyty 
te zostaną przyznane. ` 

Ponieważ wysokość przyznanych dig 
naszego miasta kredytów zależy od de- 
cyzji głównej dyrekcji Funduszu Pracy, 
w najbliższych dniach do Warszawy 
uda się międzyzwiązkowa delegacja 
sezonowców łódzkich, która prosić bę= 
dzie dyr. Dolanowskiego, b. ministra 
o przyznanie na tegoroczne roboty Se- 
zonowe w Łodzi jaknaiwiększych sum, 
celem zatrudnienia wszystkich bezro= 
botnych. 


Sąd Pracy w Łodzi rozpatrywał 
wczoraj 19 spraw robotników firmy 
włókienniczej Richtera (ks. Skorupki 
nr. 19), którzy domagali się wypłacenia 
należności za różnice do stawek. i 

We wszystkich sprawach Sąd Pracy 
przyznał robotnikom należności, zasą= 
dzając od firmy kilka tysięcy złotych na 
pokrycie należności. 

Niezależnie od tej rozprawy w naj- 
bliższych dniach przeciw firmie Richter 
odbędzie się rozprawa w referacie kar- 
nym o niehonorowanie umowy zbioro- 
wej. l 
yia | 

Wczoraj zlikwidowany został zatarg 
w fabryce bilardów stołowych „Weg“ 
w Łodzi przy ul. 6-go Sierpnia 47, gdzie 
wskutek redukcji części personelu za- 
streikowali wszyscy robotnicy, okupu- 
jąc fabrykę. | 

Firma zgodziła się na podział pracy, 
wobec czego okupacja została przerwa*- 
na i robotnicy powrócili do zajęć, 


* 

W firmie „E. Izbicki“ przy ul. Za- 
chodniej 59, wybuchł wczoraj strejk 
wskutek niehonorowania umowy zbio- 
rowej. I 

Powiadomiony o zatarzu inspektorat 
pracy zwołał na poniedziałek konfe- 
rencię. 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolektury Nr. 100 


więc 
PRZYJDŹ 
WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO I-szej KLASY 


poleca 
Kolektura Nr. 100. Oddział w Łodzi, 
Andrzeja 2 „Promień“, 


; i 


Około godz. 8-ej rano poddano nie- 
szczęśliwego młodzieńca, którym oka- 
zał się mieszkaniec wsi spod Koluszek, 
19-letni Józet Woidera, amputacji obu 
nóg powyżej kolan. 

tan Wojdery nie uległ pogorszeniu. 
Czuje się po operacji zupełnie nieźle i 
lekarze mają nadzieję utrzymania go 
przy życiu. 

Po operacji odbyło się przesłucha- 
nie Wojdery. Nie zostało narazie usta- 
lone, czy padł on ofiara nieszczęśliwe- 
go wypadku w czasie podróży pocią- 
giem z Koluszek do Łodzi, czy też jakuś 
zbrodnicza ręka przyczyniła sie do na- 
głego upadku z wagonu. 

W chwili, gdy Woidera wypadł z 
wagonu stracił przytomność i dopiero 
w szpitalu uprzytomnił sobie zdarzenia 

by ubiegłej. Dochodzenie trwa. 
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13.00— 
13.25 


ja języka francuskiego e Iek- 


— Lubecki. 


17.50.—18.40. Sergjusz Rachmaninow jako kom- 
PER i kapelmistrz — płyt 
e 


y, 
0—18.50. Pogadanka p. t , ółdzielczość 
_ | Łodzi” wygłosi dyr, Józef l i 
[8.50—18,55, a oznaka wzalacka: naa 
[8.55—19.10, „Wesoły dymek z komina" — au- 
_"_ dycja wesoła. 
19.10-—19.20 Zapowiedź programu na dzień na 


) — 


1 


PIER 
À ; oncert reklamowy. 
19,35—19.40. Łódzkie wadom ości sportowe, 
j19.40—19,50 Wiadomości sportowe ogólne. 
j19,50—20.00. ,, miu imienin Pana Prezydenta 
(zła taa M — przemówienie wygłosi 
dr. Bronisław Hełczyński, prezes Najwyż- 
szego eroaan Administracyjnego, 
20.00—20,45. Koncert muzyki polskiej w wyko- 
naniu Orkiestry P. R. 
Mierzejewskiego z 
Da waaje. 
0.45 — 2055 Dziennik wieczorny. 
0.55—21.00: Obrazki z Polski Aeg 982, 
21.00—21.30: Audycja dla Polaków zagranicą: 
„Uśmiech z kraju" w opracowaniu Czesła- 
__._ wy Rączowskiej. 
1.30—22.00. „Wesoła Syrena" — audycja w o- 
_._ pracowaniu Światopełka Karpińskiego, 
|22.00—23,00, Wieczór operetkowy. Wykonawcy: 
Mała orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Gô- 
rzyńskiego, Maryla Karwowska — Janusz 
Po ławek — śpiew, Podwójny kwartet wo- 
kalny Polskiego Radja, 
23.00—23.05 Wiadomości 
żeglugi powietrznej. 
23,05—24,00, Muzyka taneczna — płyty, 
2OOOQDADODOOOODOOGOGOGÓCGOGOOGO 


pod yr. Mieczysława 
udziałem  Eugenjusza 


meteorologiczne dla 


IASTOSOWANIE: Gd = 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE 


BÓLE GŁOWY, ZEBÓW;itņ 


4 "7 I 
JŻĄCAJĄC ORYGIAALNYCH PROSTKOW ta mam. tu 


PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM DAJĄ 
SDYŻ s. È NAŚLAQOWNICTWA. 
ORYGINALNE PROSZKI „MIGRENO-NERVOSIN" Z KOGUTKIEŃ 


SA TYLKO JEDNE 
JINWSIE 2 MYSUNNIEM KOGUTNA 


PROSI = MIGRENO-NEGYÓSIN" £4 Tuż $ w TABLETKACH, 


| DZIŚ PREMJERA W „TABARINIE*., 
= Dziś cała Łódź spotka się w „Tabarinie", 
| gdzie odbędzie się premiera nowego programu. 
którego sensacją jest Hans Kolischer, król wie- 
 deńskich rewii. 

Kolischer jest humorystą o wielkich walo- 
| rach i liczne występy w największych zespo- 
| łach. zyskały mu: olbrzymią sławę. Repertuar 
| jego składa się z dowcipnych monologów, pio- 
 senek, deklamacji i t. d. 

Poza nim w nowym programie udział biorą: 
duet Dia-Mond, „sisters“ z „Casino de Paris", 
duet Chrzańowskich, znanych ze swych dosko- 
 nałych grotesek tanecznych oraz Eta Halmos, 
atrakcja „Arizony“ w Budąpeszcie. 

Jak widzimy więc, na miesiąc luty zaanga- 
żowano pierwszorzędny zespół, co iest zasłu- 
gą ruchliwego dyrektora tego lokalu p. D. Cel- 
majstra, który nie szczędzi wysiłków i kosz* 
tów, by programy w „Tabarinie'* postawić na 
odpowiednim poziomie, 

Na pięknie oświetlonym i obszernym -par- 
kiecie przygrywa doborowa orkiestra Wein- 
rotha 

_ Dziś na fajfie, od godz. 5-ej do 8-ej odbę- 
dzie się efektowny konkurs shlow-foxa. Za naj- 
ładniej odtańczony shlow-=fox przyznanych zo- 
stanie sześć cennych nagród. Jury wybrane bę- 
zie spośród publiczności i dyrekcji lokalu. 


BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 
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Muzeum okropności wojny w bronie przeciwgazowy 


Schron będzie dostępny do zwiedzania dla publiczności 
Aparat do wyświetlania obrazów, ilustrujących działania gażów 


Łódź, 1 lutego 
(v) Donosiliśmy swego czasu o tem, 
że zarząd LOPP. wybudował w Łodzi 
schron przeciwgazowy w- podziemiach 
starego ratusza, pod zegarem. Schron 
ten jest okazową budowlą, z której win- 
ny wziąć wzór zakłady przemysłowe i 
urzędy, budując w obrębie swoich po- 
mieszczeń schrony przeciwgazowe. 


Obecnie LOPP zwrócił się do Zarzą 
du Miejskiego z prośbą o wyasygnowa 
nie kwoty zł. 1000 na zakup ekspona- 
tów dla schronu, poczem schron zosta- 
nie otwarty dla publiczności i udostęp- 
niony do zwiedzania. 


P. prez. Głazek wyasygnował żąda- 
ną kwotę, za którą zakupione zostaną 


lokatorzy 
i Łódź, 1 lutego. 


(v) Plaga bezdomności przyczynia 
poważną troskę Zarządowi Miejskiemu 
w Łodzi, albowiem niema u nas w do- 
statecznej ilości baraków dla bezdom- 
nych i wyeksmitowanych, któreby mo- 
giy pomieścić tych wszystkich, którzy 
utracili dach nad głową. } 

Gmina, w myśl ustawy obowiązana 
jest do zapewnienia mieszkania stałemu 
mieszkańcowi, zagadnienie to w Łodzi 
dotychczas rozwiązywane było w ten 
sposób, że wyeksmitowani otrzymywali 
zasiłek pieniężny na wynajęcie mieszua- 
mia, skąd po eksmisji, otrzymywali iio- 
we zaopatrzenie i t. p. 

Drewniane domki dla wyeksmitowa- 
nych jakie w liczbie 8 znajdują: sięoma 
Mani i tyleż na Chojnach, posiadając 
łącznie. 192 mieszkania. jednoizbowę, nie 
mogą wypełnić luki 


Rozmowa karma przeci 


gablotki i szafki, w Których poumiesz- 
czane będą eksponaty. 

W schronie przeciwgazowym znaj- 
dzie się coś w rodzaju muzeum okrop- 
ności przyszłej woiny, tem bardziej re- 
alne, że wyświetlane tam będą obrazy 
dotyczące działania gazów, sposobu ra- 
towania zagazowanych, oraz ochrony. 

W schronie umieszczony zostanie 
aparat projekcyjny, tablice szkolne do 
rysowania wzorów, szereg barwnych 
tablic ilustrujących działania gazów tru 


jących i jakość używanych gazów pod- 
czas działań wojennych. Znajdą się tam 


również rozmaite typy masek gazo- 
wych, specjalne pochłaniacze gazów; 
komplet odlewów woskowych ilustru- 


jących działanie gazów na ludziach, 


Wyeksmitowani bęzrokofni oyma mieszkania 


w miejskich barakach dla bezdomnych—Zarobkujący 


wykresy, afisze, aparat uenowy do ra- 
towania zagazowanych, bomby lotnicze 


drewniany model samolotu bombardo- ' 
wego i eksponaty ilustrujące środki bo. 


jowe, jakie użyte być mogą w przyszłej 
wojnie, działanie ich oraz obrona lud- 
ności cywilnej na wypadek wojny. 

Schron będzie dostępny do zwiedze” 
nia dla wszystkich ciekawych i otwar- 
cie jego nastąpi w ciągu najbliższych 
dni. 

Narazie łódzki oddział LOPP przy- 
gotowuje eksponaty i urządza muzeum 
okropności wojny w schronie przeciw= 
gazowym. Będzie to na terenie Łodzi 
inowacja, jaką niewiele miast polskich 
posiada. 


baraków na Choinach i Mani będą usunięci 


znaki w dziedzinie zapewnienia miesz- |dla bezrobotnych  wyeksmitowanych 


kań wyeksmitowanym. Niemniej jednak 
mieszkania te w barakach na Chojnach 
i Mani są stale zajęte i to często przez 
robotników zarobkujących, ludzi, któ- 
rzy mogliby uzyskać mieszkania w do- 
mach czynszowych. Wyeksmitować -zaś 
płacących po 10 zł. miesięcznie lokato- 
rów, nie można, albowiem niema odpo- 
wiednich ku temu podstaw prawnych. 
Stan ten jednak ulegnie w najibliż- 
szym czasie zmianie, albowiem Wydział 
Gospodarczy Zarządu Miejskiego wy- 
stąpił z wnioskiem o zatwierdzenie spe- 
cjalneśo statutu obowiązującego lokato- 
rów zamieszkałych w drewnianych ba- 
rakach dla wyeksmitowanych. 
uaiW myśl opracowanego regulaminu, 
mieszkania w. barakach dla wyeksmito- 
wanych będą. mogły być przydzielane 


jaka daje się we ltylko na okres przejściowy wyłącznie 


właścicielom antobrsów 


zatrudniającym szoferów po 16 godzin na dobę 


Łódź, 1 lutego 

(k) — W ciągu wczorajszego dnia 
odbyły się lustracje dworców autobuso 
wych w Łodzi, mające na celu stwier- 
dzenie, czy właściciele autobusów prze 
strzęgają ustawę o czasie pracy. 

Lustrację przeprowadzali inspekto- 
rzy pracy w towarzystwie przedstawi- 
cieli związków zawodowych. _ 

Na dworcu autobusowym przy ul. 
Lutomierskiej spisano kilkanaście pro- 
tokułów, gdyż okazało się, że szoferzy 


16 godzin na dobę i nie 
żadnych przerw. 


: j cję. 
Po południu dokonana została lustra | rzyskie 


cja dworca autobusowego na ul. Brze- 


zińskiej, 


gdzie inspektor pracy spisał 
również kilka protokułów za łamanie 
ustawy o czasie pracy. Podczas wykoj 


nywania przez niego obowiązków  do-! 


szło do incydentu, który wywołał jeden |; 


z właścicieli autobusów. 


Z chwilą jednak, gdy bezrobotny otrzy- 
ma zajęcie, zostanie z baraków usunię- 
ty, gdyż będzie mógł znaleźć sobie 
mieszkanie w domach czynszowych i 
płacić za komorne. 

W ten sposób Zarząd Miejski zyska 
kilkadziesiąt mieszkań w których bę- 
dzie mógł lokować bezrobotnych, usu- 
wając ich z chwilą poprawy warunków 


ich inaterjalnych. 
2.9 


i 1 LUTY 1936 r. 

Godziny ranne przyniosą miłe wzruszenia i 
powodzenie we wszelkich nowych poczynaniach: 
Do godz. 10-ej dobrze jest wyruszać w podró 
morską į nawiązywać stosunki z osobami na wy- 
bitnych stanowiskach. Okres ten sprzyja-także 
nauce i wojsku., Gorzej zapowiada się godz. 1]. 
Działają niepomyślne wpływy dla miłości i przed 
sięwzięć mających związek z techniką, pocztą i 
dziennikarstwem. Między godz. 12-tą a godz. 
14-tą nie należy załatwiać spraw, które powinny 
pozostać w ukryciu ani wdawać się w spekula- 
j Godz, 15-ta przyniesie powodzenie towa- 
i zainteresowanie sztuką i muzyką. Od 
godz. 16-ej do godz, 18-ej narażeni jesteśmy na 
przykrości i nieporozumienia z osobami starsze- 
mi. Jest to także nieodpowiednia pora do ubie- 
gania się o pracę. Koło godz. 19-ej działają po- 
myślne wpływy dla stanu zdrowia. Następny 
okres do godz. 21-ej sprzyja wynalazcom i oso- 
om mającym styczność z morzem. Nie należy 
ednak o tej porze zawierać znajomości z oso- 
bami płci odmiennej, Późniejsze godziny wie- 


Wszystkie protokuły przesłane zo-|czorne zapowiadają się niepomyślnie pod każ- 


stały dziś do referatu karnego przy| *% szl 
okręgowej inspekcii pracy, gdzie w naj|ne, muzykalne, 


em. A 
o dziś urodzone — zarozumiałe, zdol- 
zmysł piękna silnie rozwinięty, 


c 


bliższych dniach odbędzie się rozprąawa|skaąpe, może zrobić karjerę w związku z wojsko- 
zatrudnieni są na autobusach po 14 doj karna przeciwko właścicielom autobu- wością. 


korzystają zi sów, nieprzestrzegającym obowiązują- 


cych przepisów. 


f 


Aresztowanie 2-ch bandytów, 


którzy dokonali zbrojnego napadu na zagrodę 
zamożnej włościanki 


Łódź, 1 lutego. 

(gr) W dniu wczorajszym zaareszto- 
wano dwuch podejrzanych osobników, 
których policja miała na oku w związ- 
ku ze zbrośnym napadem na właściciel- 
kę zagrody, 70-letnią Franciszke Klim- 
czakową, we wsi Młyniska, w woje- 
wództwie łódzkiem. 

W czasie napadu uzbrojeni w rewol- 
wery bandyci zrabowali 180 zł. gotów- 
ką oraz weksle na 500 zł, z wystawi:= 


nia różnych gospodarzy okolicznych 
wsi. 

Ponieważ ślady prowadziły w kije- 
runku ukrycia się podejrzanych osob- 
ników, przyczem rysopisy, jakie posia- 
dała policja, zgadzały się z powierzcho- 
wnością tajemniczych mężczyzn, wy- 
wiadowcy służby śledczej zaaresztowa- 
li obu podejrzanych i przekazali ich wła 
dzom sadowym. 


Nieszczęśliwe wypadki przy pracy 


w firmie „Geyer“ i „Solmat 


Łódź, 1 lutego. 

(gr) We fabryce Geyera przy ulicy 
Zgierskiej 96 padł ofiarą wypadku przy 
pracy 36-letni Bronisław Witczak, za- 
mieszkały w Zgierzu przy ul. Siedlec- 
kiej 25. 

Na miejsce przybył dyżurny lekarz 
pogotowia Czerwonego Krzyża, który 


W stanie poważnym przewieziono posz 
kodowanego do szpitala im. Prez. Moś- 
cickiego. 

Drugi wypadek przy pracy miał miej- 
sce w firmie „Solmat* przy ul. Wodnej 
12/14, gdzie 36-letni Jan ł uszczewski (6 
Sierpnia 45) doznał urwania dwuch pal- 
ców prawej ręki. Nieszczęśliwego ro- 


skonstatował szereg ran twarzy i nosa i botnika przewiozło pogotowie Czerwo- 


loraz zmiażdżenie przedramienia i dłoni. 


nego Krzyża do szpitala Ubezpieczalni 


c A z A 
Zycie Pab'anic 
Z ELEKTROWNI MIEJSKIEJ. 

Na posiedzeniu Komisji Inwestycyinej i Przed 
siębiorstw Miejskich kierownik elektrowni inż. 
Frydrychowski złożył sprawozdanie z działal- 
ności za rok operacyjny 1935. 

Ze sprawozdania wynika, że w roku oma- 
wianym Elektrownia posiadała 6926 odbiorców. 
W porównaniu z rokiem 1934 ilość odbiorców 
wzrosła o 439. Sieć elektryczna nowych prze- 
wódów rozszerzoną zostałą o 3890 mtr., zysku- 
iąc 101 abonentów. Ilość lamp ulicznych w mię- 
ście została zwiększoną o 16. . 

Biorąc pod uwagę, że ilość mieszkańców Pa- 
bianic wynosi 50 tysięcy, wysokość zużytego 
prądu w roku 1935 wzrosła o 14 procent na ie- 
dnego mieszkańca w porównaniu z rokiem 


Na rok bieżący 1936 projektuje się dalsze 
znaczne rozszerzenie sieci elgktrycznej, zmia- 
na lamp oraz słupów z dreWnianych na że- 
lazne na przestrzeni ulic Warszawskiej, Zam- 
kowej i Łaskiej. 

OSTATNI POLOWANIE. 

Ostatnie polowanie w bieżacym sezonie na 
zające odbyło się na gruntach leśnictwa Mogil- 
no. Członkowie Pabijanickiego Towarzystwa 
Myśliwskiego w 14 strzelb zabili 42 zające, ie- 
dnego królika, jednego bażanta i jednego cie- 
trzewia. Królem polowania został p. Hieronim 
Wiazłowicz. 

W lutym rozpoczyna się polowanie w la- 
sach państwowych na lisy, celem przetrzebie- 
nia tych szkodników. 

„zł: REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Kukaracza” i „Folies 


NOWOŚCI: — „Przeor Kordecki*, 
LUNA: — „Zew Dzikich“. 


A 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Pomiędz 


dyrektorem fabryki rur kanahzacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 


gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 


lony z pracy za to, że ujął się krzywe nlicze 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed favryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta ı 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stnnął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Kreusera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo. Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piekną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
iem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażnie Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erna Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się © 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, 

„Din-tdira" nakazuie Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikła, która nie wie, 
że Rogosz jest jej oiciem.. | - ' 

Rogosz-opu$cił szpital. Spotykając stę z Wik= 
tą, dochodzi do wniosku; że kocha się ontw 
nim, 'nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
ony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaie tam OCEN tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym oprysżkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka, 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

2 RE znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Ja" 
nem do „czarciego dworu“, gdzie Rogosz uj- 
rzał na ścianie fotografię obłąkanego starca Z 
dedykacią; „Kochanemu bratu. Józefowi, Wa- 
lery"» 

Na spacerijącego w lesie Rogosza napadł 
w nocy Oszalały brat Nugata i zranił go w gło- 
wę. Rogosz błądzi po ciemnym lesie, nie mo- 
gac znaleźć jakiejś ścieżki. ; 

Po długiej tułaczce wydostał się nareszcie 
z lasu i zapukał do chałupy Janaszka, w któ- 
rej pelnił dyżur tej nocy Nawrotek- 

W kilka minut po jego odejściu wybuchł po* 
żar tartaku. Mieszkańcy Kurkowa gonią Rogo- 
sza, w przekonaniu, że t» on podpalił tartak. 

Dopadli go na szosie i poturbowali. Skrwa- 
wioneśo wiezie Żelaziak i Nawtotek do Łuby, 
gdyż na posterunku policji nikogo nie zastali. 

Magda zabrała z domu rzekomy lubczyk, bę- 
dący w istocie trucizną, zmieszała go z wódką 
i poczęstowała tem Żelaziaka, który runął na 
podłogę bez przytomności. s 

Dziewczyna wyjeżdża z Rogoszem do War- 
szawy. W pociągu Jan oświadcza jej, że Józef 
Nugat jest jej stryjem j że oiciec iej, którego 
miała za umarłego, żyje jeszcze. ) 

Kilka tygodni przed opisanemi wyżej wy- 
padkami zamordowany został Jerzy Zrębski, 
właściciel jaskini hazardu. Elźbieta Wernerowa 
uciekła, gnana uieludzkin strachem. Spotkała 
kapitana Frankensteina, który dał jej dwadzieś- 
cia złotych na hotel. 


puszczenia go, udaje się do 


Hotel mieścił się w obskurnei kamie- 
niczce. pozbawionej niemal tynku. 
Świetlny szyld, w którym ocalała jedna 
tylko żarówka, chybotał na wietrze, 
skrzypiące przeraźliwie. 

Domyśliła się z tego wszystkiego, że 
w hotelu musi być bardzo brudno. go- 
rzej niż w tamtym. w którym mieszkał 
Frankensieir. 

Ale cóż robić?.. Weszła. Zapłaciła 
zgóry za dobę — cztery złote ; po kilku 
minutach była.już w numerze, 


| 
| 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
aa... AZ, 


CZŁOWEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ... 


Sensacyjny romans współczesny 


Nie było tak źle, jak przypuszczała, 
bo pościel na łóżku była czysta, a i po- 
dłoga świeżo wyfroterowana. 

— Na parterze jest restauracja... — 
objaśnił numerowy. — Obiady, śniada- 
nia, kolacje... 

— Dziękuję... Dzisiaj już nic nie 
zjem.. Rano poproszę o Śniadanie... 
O dziesiątej... 

Numerowy wyszedł. 

„Wtedy Elżbieta przypomniała sobie 
jeszcze ó czemś i wybiegła za nim na 
korytarz. Zawołała go i poprosiła: 

— Niech mnie pan obudzi wcześniej. 
Zaraz, o której wychodzą gazety?... 


W milli przy Alei Róg 


O godzinie szóstej nad ranem, gdy 
Elżbieta zasnąła wreszcie spokojnym 
snem, rozległo się u drzwi pukanie. Do 
pokoju wszedł numerowy i położył ga- 
zetę na nocnym stoliku. 

— Czy podać śniadanie? — zapytał. 

— Później... — odparła, trzęsąc się 
z niecierpliwości. — Albo teraz, wszyst- 
ko jedno... 

Po wyjściu numerowego chwyciła 
gazetę i przebiegła rozgorączkowanemi 
oczami po pierwszej stronicy. Narady 
dyplomatów w Genewie — to nie to, 
czego ona szuka. Niepokojące zbrojenia 
Niemiec, pokój świata zagrożony — też 
nie to. Pierwsza stronica od góry do do- 
łu jest zapełniona politycznemi wiado- 
mościaini. Nić tu niema 0-ta/m t e m. 
Dopiero na, trzeciej stronicy rzucił 
jej w oczy Czarny, szeroki tytul; 

„Morderstwo w_ jaskini hazardu"... 
„Policja aresztowała już spraw- 
cę bestialskiego mordut. -- 


— Moórdercę aresztowano? — szep- 
nęła Elżbieta z przejęciem i zaczęła czy- 


Ps 


się 


..W dniu wczorajszym około go- 
dziny wpół do jedenastej policja zo- 
stała zaalarmowana wieścią 0 potwor 
nem morderstwie, popełnionem na 
osobie niejakiego Jerzego Zrębskiego, 
właściciela potajemnego domu gry. 

Opuściła początek, w którym był 
opis akcji policyjnej w mieszkaniu za- 
mordowarego i przeskoczyła do końca 
waidomości. Z zapartym tchem czytała: 

„aresztowano, jako najbardziej 
podejrzanego o morderstwo, portiera, 
Franciszka Srokę, przy którym znale- 
ziono portiel i zegarek zamordowane- 
go Zrębskiego. 

Portier wypiera się winy, daje jed- 
nak naogół mętne wyjaśnienia, nieza- 
sługujące zupełnie na wiarę. 

Twierdzi on, że morderstwa doko- 
nał jeden z graczy, który przybył do 
klubu w towarzystwie jeszcze jednego 
osobnika, a sam, widząc trupa, nie 
mógł się oprzeć pokusie i wyciągnął 
z kieszeni zegarek i portfel... 

Sprawa przedstawia się bardzo ta- 
iemniczo... 

Ustalono, że Zrębski miał. wspól- 
niczkę, niejaką Hilde Pożarow, która 
—w godzinę po wykryciu zbrodni, 
uciekła w niewiadomym kierunku. 
Motywy tej ucieczki są nieznane... 

Istnieje przypuszczenie, że ona to 
namówiła portjera Srokę do zamordo- 
wania Zrębskiego, by zagarnąć jego 
majątek... > 

Policja rozesłała za Hildą Poża- 
row listy gończe... Należy się spodzie- 
wać, że zdoła ią przytrzymać... 

Dalsze śledztwo toczy się naprzód 
w szybkiem tempie, acz natrafiło z 
miejsca na znaczne trudności... 

Jednocześnie policia ustaliła, że w 
mieszkaniu Zrębskiego mieściła się nie 
tylko jaskinia hazardu, ale i dom 
schadzek... 
` Ofiary zamordowanego sutenera 
który należał pono do tak zwanej zło- 


tej młodzieży, oraz jego zbiegłej wspól- 
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i| bita moralnie, jak wczoraj. 


Konkurs „Expressu 
p.t. „Łowimy wszyscy 
rybki* 


WESELA 


O szóstej, tak późno? No, dobrze... Niech 
pan mi przyniesie gazetę do numeru... 
Wszystko jedno jaką... Ma pan tu pie- 
niądze... 

Wróciwszy do numeru, rozebrała się 
szybko i weszła do łóżka. Zasnąła od- 
razu. Męczyły ją nieprzyjemne sny, tra- 
piły koszmarne widziadła. Co pewien 
czas zrywała się z głośnym krzykiem 
i czuwała, bojąc się zasnąć spowrotem. 
Zasypiała tak, w siedzącej pozycji, by 
po kilkunastu minutach obudzić się zno- 
Wii... 

I tak przez całą noc... 


— Zastanowię się... — pomyślała. — 
wcześnie... 


lampkę, ale sen nie przychodził. Na 
dworze poczynało już szarzeć powoli. 
Coraz trudniej zasnąć, bo po kory- 
rzu uwija się służba — widocznie od- 
bywa się już tam sprzątanie. 


dziewiątej, Elżbieta postanowiła ubrać 
się i pójść do męża. 

Plan miała już gotowy, przemyślany 
dokładnie: nie będzie stawiała sprawy 
na ostrzu noża, nie będzie groziła policją 
bo Hugon może powiedzieć: 

— Nie strasz mnie policją, bo ja boię 
się jej tak samo, jak i ty... Popełniliśmy 
zbrodnię razem i jednakowo jesteśmy 
odpowiedzialni... Jeżeli chcesz siedzieć 
cze | w więzieniu, proszę, zadenuncjuj mmie... 

Hugon jest przy term wszystkiem u- 
party. Uprze się i — kamień. A co wte- 
„|dy? Elżbieta odrzuciła ostatecznie ten 
pomysł, traktując go jako naiskrajniejszą 


śniadanie. Z apetytem zjadła dwie bu- wic 3 s : , 
107 A > ;. |ostateczność, kiedy nie będzie miała już 
teczki i wypiła szklankę kawy. Byłu ja- innego wyjścia. 


koś pokrzepiona na duchu, nie taka roz- __ Najlepiej. będzie, jeżeli uda się za- 
ow zaj zo łatwić sprawę ugodowo. Istnieją dwie 

Najbliższa przyszłość nie wydawała | możliwości: jedna, ta najidealniejsza — 
się iej już beznddziejna 1 czarną; poczuła powrót dó dawnych warunków: Fo zna- 
w sobie nagły przypływ energii i chęci|czy, że Hugon wybaczy jej fałszywy 
de walki z przeciwnościami losu. AŻ| krok i zamieszka z nią spowrotem, Wte- 
zdziwiła ją ta zmiana nastroju, wynikła dy odzyskana byłaby pozycja społecz- 
bez podstaw, bez wyraźnej przyczyny. |na, odzyskany dobrobyt i spokój o przy 

Czy samopoczucie wzmogło się w|szłość. 
niej po spożyciu smacznego Śniadania, 
czy też... Zastanowiła się. na to, by wypłacać jej miesięczną pen- 

— Aha... — znalazła już powód po-| się, albo też da jej jednorazowe odszko- 
prawy humoru. — To dlatego, że nie| dowanie. To nie byłoby już takie dobre, 
Hugon zabił Zrębskiego. Nie kierowała|bo nie przyniosłoby żadnej satysfakcji 
się bynajmniej troską o męża, nie oj moralnej. 
względy etyczne jej chodziło. Przema- Co innego jest — być żoną bogatego 
wiał w niej poprostu instynkt samoza-|przemysłowca, co innego — żyć z tak 
chowawczy. zwanych własnych funduszów, choćby 

Bo tak: gdyby Werner został areszto! najobiitszych. Roztrząsając tę sprawę, 
wany, Elżbieta straciłaby raz na zawsze| Elżbieta pokiwała smutnie głową: 
nadzieję na poprawę swego bytu. To by-| — I pomyśleć, że było mi zawsze tak 
ła jedyna osoba, o której mogła myśleć,| dobrze... I wszystko popsuł Franken- 
jako o ostatniej desce ratunku. stein... 

Jeżeli nie zwróciła się dotychczas do Dreszcz przeszedł ją od stóp do glo- 
męża, to dlatego tylko, że powodowała| WY, gdy, wspomniała o tym człowieku. 
się ambicją. Sądziła przytem, iż sama| „ W telchwili zdała sobie sprawę, że 
potrafi dać sobie jakoś radę. Ale zawsze| SdYbY otoziawił się ten groźny awan- 
wiedziała, że wystarczy dobrze sięgnąć | tUTnik, gdyby skinął na nią: „Chodź ze 
ręką, by uchwycić ową „deske“... mną . poszłaby za nim bez wahania. Na 

Póki łudziła się co do miłości Fran-|SOTSZE życie, niż przy Hugonie, ale z 
kensteina, póki liczyła na niego, nie my- FE £ N 
ślała o tem wcale... Od pewnego jednak GER Trudno określić to uczucie; 
czasu coraz częściej roztrząsała kwest-|t25 $amo może to być miłość, jak i nie- 
ję: czy zwrócić się do Hugona z prośbą nawiść.. Nie sposób zanalizować. nie 
o pieniądze? ai zgłębić tego, co czai się gdzie! 

Z prośbą? Nie, z żądaniem, bo te pie- |"? OMe serca.. | r 
niądze, które on ma, należą właściwie zę poy opuścił ją spokój, znów przy 
do niej. To ona podjęła premię asekura- EP oe cz dnia: Sac? Oa 
cyjną za rzekomą Śmierć męża, to ona mnie? Zahypnotyzował? 


dała FHugonowi pieniądze... 
(Dalszy ciąg jutro) 


Odmówi? Niechby się ważył — za- 
grozi mu, że wyda go w ręce policji. 

TDH RENET 
Drugi konkurs „Expressu* 


Sama przy tem też wpadnie, ale życie 
bez pieniędzy jest gorsze, niż więzienie. 
Zresztą, do tego nie dojdzie, bo Hu- t i t 
gon zanadto boi się o swoją skórę, naj-| >" 779U my wszyscy rykki!* 
Kupon 1 
„Dziś złowiłem następująge rybki: 
SGA WM i 3 gas ips Gto 


niczki, rekrutowały się z towarzy- 
skich sfer stolicy“. 

Przerzuciwszy rozgorączkowanemi 
oczami wiadomość do końca, Elżbieta 
przeczytała ją poraz drugi dokładnie, 
jakby chciała wbić sobie w pamięć każ- 
de słowo. 

Więc nie jej mąż, Hugon Werner, za- 
bił Zrębskiego, ale portjer Sroka?... Nie 
umiała zdać sobie narazie sprawy, 
mu fakt ten sprawił jej ulgę. 

— Dobrze, że tak się stało.. — pomy- 
ślała, odkładając gazetę na bok. 

Właśnie numerowy przyniósł je 


lepszy dowód, że dał się tak pompować 
przez Zrębskiego... | 

— Dobrze, że to nie Hugòn zabił 
Zrębskiego... — powtórzyła w duchu. — 
Bo wtedy stracone byłoby wszystko, 
ostatnia nadzieja byłaby przepudła. 

Doszła do wniosku, że właśnie na- 
deszła już chwila, by nawiązać kontakt 
z mężem. 

W jaki sposób to uczynić? Oto spra- 
wą, nad którą warto się poważnie za- 
stanowić. 


Ogółem rybek: 
Ogółem rybek 


10 kuponach 


w 


Przedtem jednak wyśpię się, bo jeszcze 


Ułożyła się wygodnie, zgasiła nocną 


Przeleżawszy w łóżku do godziny 


Druga możliwość: Hugoń zgodzi się.. 


JE 
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£tr. 6 


M. GUSTAW KOKNIDr. Rundsziein 


AKUSZER- GINEKOLOG. 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4-01. 


/ specjalista 
akduszer—uinekoloq 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel, 170-03, 

Przyjmuje 8—10 | 4—8 w. 


- Doktór TREPMAN WEN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, mioczopłciowych 


Zawadzka © i» 


R—12. 2-—4. f—9 wiecz. 


'H.KRAUSKOPFDT. 


AKUSZERJA I CHOROPY_XORIECE 


Nr. tel 194-03. 
Choroby skórne 1 weneryczne 
przyjmuje kobiety I dzieci od 12.4 
do 2,15 I od 6—8-el. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, mosa, gardła i krtan) 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowskagz, 


Przyjmuje od 9—3-el, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


kmi H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
1 moczopłciowych. powrócił 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 


M. 


Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 wi Gdańska 37, 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


W niedziele i świeta od 9—11 rano. 


ora Z. STACHOWSKA 


med. 
akuszerja I choroby kobiece 
POWRÓCIŁA 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 
Przyjm. od 9—11 przed poł, i od 5—8 


popołudniu. | 


EROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych: 


ZAWADZKA 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


z AKUSZER - GINEKOLOG 
Zgierska 15 tek 47| KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot) 


Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotuja Ł ÓWNA 9, 


_(od 11-ej do l-e) Zgierska Nr. 24) 
LECZNICA OMEGA 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 

cialnościach, — Gabinet dentystyczny: 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 
lampa kwarcowa. Porada 3 złote 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 1 od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpał. 
zc w i BB koka ola sda nk 


Kantor 


Specj. chor. skórnych I wenerycznych. 
PIOTRKOWSKA 90, 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz, 
w niedziele i święta ad 8—2 po poł 
Alek aanne aaar alek BZ BA E sA Ea, 


Al. Kopciowski 


H. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i świeta od 10—1. 


=*"""R R mał 


1986 


Telefon 
127-84 


PRZYCHODNIA 


telefon 
122-73, 


Feldman 


Telefon 155-77 


tel. 142-42 


DR. MED. 
GLAZER 


WENERYCZNYCH 
Południowa 28 


Dr, MED, 


RYCZNYCH I 
Teleton 129-45. 


DR. MED. 


tel. 232-55 


DOKTÓR 


CXIRESY 11 
Tańców 
B. LIBOWICZ, *""ny praysisons: o 
UEUSAGAGAGAGE Or EOE 
Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 
uszy, nos, gardło i 
dróg oddechowych 
Piofrkowska 67 
Tel. 127-81 
0d9 r.-2 p, 4-8 w, przyjm. Dr. Z. Rakowski 
wezwania na miasto 7 


I. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12,3 


l. mei. Niewiażski 


Speci. chor. waseurycznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5. teleton 159-40. 
Przyjmuje od 5—1li rano i od 5—9, 
w niedziele | świeta 9—12 


Doktór REICHER 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 
wiecz.. w niedziele i święta od 9—1. 


r. NITECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE-| 
MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 

PIOTRKOWSKA 99%, tel. 213-66 |, 

przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wieczj. 


LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 


przy przyst. tramw. pabjan. 


wszystkich specialnoścć ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 


najnowszych wyucza bez 
względu na zdolności 


'Nowa Mania). 


K. Danzigler, Głowno, 


St. Bętkowski, Łódź, 


W. 


jednak w śródmieściu. 
nicy wyłączeni. Oferty 


TAŃCÓW nowoczestiych 1 wirowych AKUSZERKA wzyjmaja chorych 0d 


ski, Gdańska 9, tel. 166-93. 


WYPOŻYCZALNIA 


Nr. 23. 


torskie. Ceny niskie. 


- Publiczne podziękowanie 


Na tem miejscu wyrażamy publicznie nasze serdecz- 
ne podziękowanie WPanu Je Rapaportowi, właśc.cielowi 
zakładu ortopedycznego w Łodzi, Zawadzka 8, za wyko- 
nane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skonstruowane 
iku największemu naszemu zadowoleniu ortopedyczne spe- , 
cialne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na skrzywienie & 
kręgosłupa i różne aparaty ortopedyczne. 
WPanu największego mistrza ortoped, i konstruktora i su- 
miennie polecamy Go innym chorym na rupture i różne © E 
kalectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze g0- jg 
"ące podziękowanie do publicznej wiadomości. 
Łódź, dn. 1/1 1936 r. 

Stanisław i Marja Mikołajczykowie. rodzice, Łódź, Perłowa 2. $ 


Fi: Marcinkowska, Łódź, Sucna z, 


D. Basistówna, Tomaszów Maz., ul. Piłsudskiego 9. 
Br. Brzezińska, Łódź, 


Piotr Woch, Łódź, Rzgowska 58 

F. Grinbaum, Łódź, Zgierska 37, 

A. Sarnowska. Łódź, Warneńczyka 18 (Choiny), 
Fr. Okoński, Łódź, Napiórkowskiego 56, 
Dembski. Łódź. ul. Żórawia 9 (Radogoszcz). 


BPKUPIĘ PLACE} 


pod budowę, ew. dom mieszkal- 
ny, może być nowy, koniecznie 


Pośred- A 


„DOM“ z podaniem obiektu 
ceny w adn. „Republiki” 


udziela prywatnie w grupach i poje- 
dyńczo znany Zi Zi Henrykow- 


suklen balowych 
ślubnych oraz smokingów. Ceny ni" 
skie. R. PASTAWELSKA, Cegielniana 


ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys” wł 
2 razy dziennie przyjm. lekarze wejl. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow- 
ska 79). Wykonuję zdięcia przepisowe 
do Ubezp. Spot, matrykuł i t p. oraz 
wywołania | kopiowania. Spec. ama- 


N:. 32 


Bez forsy ntema radości 
Bez „OLL 


A” niema pewności: 


Widzimy w $ 


Targowa 39, 
Gołębia 1, 


UWAGA! Nowootworzona wypoży* 
czalnia najelegantszych sukien ślub- 
nych, balowych, smokingów i frzków 
Gdańska 64. 1 


NOWOOTWORZONE pierwszorzędne 
noclegi za 1.25, pokoje poiedyńcze 
tylko 1.50 poleca koncesjonariusz Cu- 
kier, Łódź, Kilińskiego 41,39. 2 


sub: 


3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
of. parter. tel. 170-18. 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym i najtańszym śroćkiem 
zetknięcia zainteresowanych  *tron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora Jub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
zhomość lub rzecz, 4) kupię cośko!- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę 6) 
wyszukać pracownika — niecha» po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki” 


| z aa seama w m m m dł 


Nieście pomoc najbiedniciszym? 


Wj Ź 


101 ; 
Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
ek o pa ze swym bratem, Wiljsmem 
Łoltanem. 


Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cit się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 

Ewa pojechała na wieś, do chorego Ot" 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu 
odzyskał świadomość umysłu. 


XXXXVIIL. 
TAJEMNICA ZBIGNIEWA. 


Zbyszek Zoltan z całą bezceremonial 
nością oświadczył Rymwidowi, że mąż 
Wilewskiei zabiega o zabranie Ninki. 
Bakterjolog nie mógł znaleźć sobie 
miejsca i chodził, jak obłąkany. Myśl o 
rozstaniu się z dziewczynką, do której 
tak bardzo się przywiązał, sprowadzała 
go z normalnego trybu pracy. Jego labo 
ratorjum nieraz pokrywało się powłoką 
kurzu, co było niezwykłem zdarzeniem 
w życiu systematycznego i w porządku 
lubującego się uczonego. 

Rymwid z coraz większą niechęcią 
zaglądał do pracowni, która zaczęła ry- 
sować się w jego pojęciu, jako miejsce 
bez celu uciekającego życia. 

Jego stosunek do Ninki już dawno 
wydał mu się nienaturalny. 

Ilekroć razy próbował wytłumaczyć 
sobie to niezwykłe wydarzenie w iego 
osamotnionem życiu, nie znajdował roz- 
wiazania. 


gr 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współc 


JNieczysława £uczyńsfka WANIE 


oz 


zesna 


+ 
| 


Jednocześnie wiedział, że taki stan 
nie może trwać wiecznie i że wcześniej 
czy później jego ulubienica musi zniknąć 
z dróg, któremi dążył. Przerażeniem 
ogarniała go tylko apatia do pracy, jaką 
wywołała wiadomość o możliwości u- 
tracenia małej towarzyszki. 

Ludzie normalni w wieku Rymwida 
odczuwali potrzebę odpowiedniego to- 
warzystwa, potrzebę wymiany zdań, 
dzielenia się swemi odkryciami, spo- 
strzeżeniami i dążeniami. 

Dotychczas uczony zadawalał się 
rozmową z samym sobą i pracą, której 
poświęcił się z dużym zapałem i omal z 
całym zasobem sił. 

Ninka swoją dziecinną szczerością 
obudziła w nim pragnienie współżycia 
z ludźmi. Rymwid usiłował nawiązać 
bliższy kontakt z osobami zamieszkują- 
cemi zamek, ale ta pierwsza próba speł- 
zła na niczem. Wszycy tam byli zajęci 
wyłącznie sobą i niechętni gościom. 
Wroński wyjechał po uprzedniem poro- 
zumieniu się z Krystą, która czyniła 
przygotowania do wstąpienia na nową 
drogę życia. Z obcych tylko Matczak 
pozostał na swoim posterunku, nie chcąc 
z niego ustąpić bez wyświetlenia spra- 
wy, jaką powierzył mu Witman. 

Schurmann natomiast w pierwszych 
dniach swego pobytu w Dobroborzu, nie 
poruszał z bratem kwestji legend. Do- 
piero, gdy zaatakował tematem Matcza- 
ka i ten potwierdził swoie przypuszcze- 
nia, Wiliam zaprosił 
przechadzkę. 


AE 


brata na dłuższą! 


U 


Idąc w milczeniu przeżuwali własne 
tnyśli. Zbigniew odezwał się pierwszy. 

— Nie gniewaj się o to, co ci po- 
wiem, ale dziwię się zmianie twojego 
stostnku do mnie. 


Wiliam zdumiał nad spostrzegaw- 


Sa | czością brata. 


zmysł 


— Nie posądzałem cię o taki 
i odparł 


obserwacji, czy intuicji... 
nieco szorstko. 

Zbigniew niezrażony tonem Wilja- 
ma, swobodnie ujął go pod rękę. 

— Lepiej powiedz mi odrazu o co ci 
chodzi. 

— Sądzę, że sam wiesz. Raczej 
chciałbym cię prosić o wyjaśnienie mi 
pewnych rzeczy. Zapewne wiesz o tem, 
że jesteś posądzony o udawanie ducha. 

Zbigniew przystanął i spojrzał bratu 
prosto w oczy. 

— Słyszałem. 

— I nie zareagowałeś na to? 

— Mój drogi, trudno jest zamknąć 
usta takiemu Matczakowi, który raczej 
poszedłby na emeryturę, zamiast bawić 
się w spacery przy księżycu. Człowiek 
w jego wieku, choćby posiadał jaknaj- 
więcej śledczych zdolności, nie jest w 
stanie sprostać zadaniu. Co do mnie, to 
pragnę ci powiedzieć, że nigdy nie mia- 
łem zamiaru udawać ducha, jak ty to na 
zywasz. Powiedz sam, w jaki sposób 
mógłbym błądzić w nocy po pokojach 
służby? ! 

Przecież doktór stwierdził, że para- 
liż serca u Franciszka i Wiktorji nastą- 
pił wskutek silnego przerażenia. Czy 
moja osoba mogłaby wywołać aż tak 
silne przerażenie? 

Dźwięczny i swobodny głos Zbignie- 


wa rozchmurzył czoło Wiljama, ale po|* 


Zzigniew przystanął i spojrzał bratu 
na uśmiechniętą twarz brata. 

— A jednak owej nocy, kiedy zmar- 
ła Wiktoria nie byłeś w swoim pokoju. 

— To niczego nie dowodzi! 


— Ale to rzuca na ciebie podejrze- | 


nie, Zbyszku. Ja nie widzę. żebyś był 


zdolny do tego, o co cię posądza inspek- 
tor, proszę jednak, żebyś wykazał swoje 
alibi. Gdzie byłeś tej nocy, Zbyszku? 

— Spacerowałem. 

— To nie jest odpowiedź. 

— Nie mogę więcej mówić. 

— Dlaczego? 

Zbigniew rozpaczliwym ruchem roz- 
łożył dłonie. 

— Przestańcie mnie dręczyć różne- 
mi badaniami. Jak obrzydnie mi to 
wszystko, to zabiorę swoje manatki i 
ruszę w Świat, 

Wiliam nie rozumiał brata. Przygnę- 
biony uporem chłopca, na którego:padło 
tak niesamowite podejrzenie, odwrócił 
się od niego i usiadł pod rozłożystem 
drzewem. 

Zbigniew stał niezdecydowany. Żal 
mu było tych chwil, w których prześci- 
gali się z Wiljamem w opowiadaniu 
swych wrażeń. Zoltan czuł dla brata 
uczucie głębokie, jak do ojca. 

— Słuchaj, Willi... 

Osunął się na posłanie z mchu. za- 
ściełającego las i szybko zaczął mówić. 
W miarę jego słów twarz Schurmanna 
stawała się zamyślona, ale pełna spo- 
koju. Wreszcie Zbigniew skończył. 

— Teraz już wiesz o co mi chodzi i 
gdzie byłem tej nocy — dodał i swobod- 
nie rozciągnął się na ziemi, 

Wiljam nie przerywał milczenia. ja- 
kie zapanowało. 

W skupieniu patrzył przed siebie i 
czasem tylko kręcił głową, iakgdyby 
z niedowierzaniem. 

Gdy wrócili do zamku, Schurmann 
udał się wprost do sali jadalnej i stanął 
przed popiersiem „Tajemniczego Wład- 


Zbigniew również podążył za bra- 
tem. Przez dłuższą chwilę obydwa; 
wpatrywali się w martwą twarz uwiecz 
nioną w zamku człowieka, Zoltan pierw 
szy odwrócił głowę w innym kierunku. 


(Ciąg dalszy jutro). 


Zarząd PZB. od 


pismem na żale IŃP 


POZNAŃ, i lutego. 

Wozoraj w godzinach wieczorowych 
obtadował zarząd PZB, który rozpatry- 
wał szereg ważnych spraw. 

Przedewszystkiem więc zarząd zaj- 
mował się listem łódzkim IKP, wysto- 
sowanym do związku w sprawie meczu 
Skóda — IKP, na którym pięściarze 
łódzcy żostali bardzo poważnie skrzyw- 
dzeńi ptzeż komplet sędziowski, 

Zarząd podobnie jak to uprzednio 
uczynił wydział sportowy nie potrakto=| 
wał tego listu jako protestu, to też nie 
zajmiówał się on sprawą wyniku meczu, 
zatwierdzając weryfikację spotkania, 
dokonaną przez wydział sportowy zgod- 
nie # wynikiem, 

Zarząd PZB zapoznał się jednak do- 
kładnie z pismem klubu łódzkiego i po- 
stanowił udzielić łodzianom listownie 
dokładnie umotywowanej odpowiedzi, 

Jednakże właśnie to pismo IKP, 
wskazujące na niezwykłe stosunki, pa- 
nujące w pięściarskim światku sędziow= 
skim, jak też liczne apele prasy spowo» 
dowały, że zarząd postanowił wystoso- 
wać specjalny okólnik do wszystkich 
sędziów piłkarskich, w którym poru- 
szońe zostaną wszystkie przykre strony 
kwestji sędziowskiej, _ 

No" EH ; ER 
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©PZB otrzymał jaż ostateczną 6dpo- 
wiedź, potwierdzającą przyjazd belgów 
do Polski w projektowanych przez nas 
terminach. 

Reprezentacja pięściarska Belgji sto- 
czy więc w dniu 6 marca mecz między- 
państwowy z reprezentacją Polski w Po- 
znaniu, W dniu 8.I belgowie walczyć 
będą w Warszawie, jako reprezentacja 
Brukseli z reprezentacją stolicy i wresz- 
cie w dniu i10. w Łodzi również jako 
reprezentacja Brukseli z reprezentacją 
Łodzi. 

PZB przywiązuje do spotkania z Bel- 
gją olbrzymie znaczenie, szczególnie że 
r:cćż ten rozegrany zostaje w okresie 
a EE oj EE ASERS 


„Touring“ 


Wznawienie miesięcznika P.T.K. 


Warszawa, 1 litego. 

Po paroletniej przerwie Polski Touring 
Klub przypstąpił potownie do wydawania 
własnego organu miesięcznika p. t. „Tót- 
ring, Nowe wydawnictwo 
przedewszystkiem informowanie członków 
Klubu o jego działalności za pośrednictwem 
komunikatów, oraz omówienie szeregu za= 
gadnień bezpośrednio dotyczących dzia= 
łalności Klubu a tem samem wzbudzają- 
cych naiwiększe zainteresowanie czytel- 
ników: pisma: 

Pierwszy numer nowego wydawnictwa 
odznacza się estetyczną szatą zewnętrzną, 
a ma treść jego składa się Szereg interesu- 
jących artykułów, opracowańych przez dr. 
Orłowicza, ińż. K. Studzińskiego, Paul Du- 
chaln'a, Sekr. Gen. Alliance Internationale 
de Tourisme i innych, oraz bogatej- kroniki 
bieżącej i szeregu aktualnych wiadomości. 

Pragnąc nadać nowemu wydawnictwu 
odrazu charakter orzanu Klubu ściśle z nim 
zespolonego -i interesującego się przede- 
wszystkiem zagadnieniami mótoryzacyjno- 
turystycznemi i drogowemi, redakcję objął 
zarząd Klubu pod osobistą odpowiedzial- 
iością. 


Walne zebranie P.K.S-u 


otwsłane 


Dóroczne walne zebranie Polskiego Kole- 
żium Sędziów Piłki Nożnej, które miałó się ód 
być w dniach 1 i 2 lutego w Warszawie, zo- 
stałó odwołane. Zebranie to ma sie odbyć po 


m. A W Z A A |. Z WO, PZ ZZ i 


walnem zgromadzeniu PZPN-jk „ 


m 


press SDOTION 


ADNA REKOMPENSATA.. 


powie obszernie umotywowanem 


a 

przedolimpijskim. Dla jaknajlepszego|czonych będzie przez kapitana związ- 
pizygotowania drużyny do tego meczu| kowego szesnastu najlepszych  pięścia- 
organizuje związek w Poznaniu 10-dnio- |rzy z całej Polski. Obóz prowadzić bę- 


wy obóz treningowy, na który wyżna-|dzie trener olimpijski Billy Smith, 
290699 004 : 


Reprezentacja Poznania 


[na międzyokręgowy mecz pięściarskizŁodzią 


POZNAŃ, 1 lutego, skład Poznań, który ustalił już swą 
W dniu 16 lutego odbędzie się w Ło | ósemkę reprezentacyjną. 
dzi międzyokręśowe spotkanie pięśs| Walczyć ona bę 
ciarskie reprezentacyjnych zespołów | stępującem zestawieniu: i 
Łodzi i Poznania, stanowiące główny (Warta), Janowczyk (Sokół), Rogowski 
punkt programu obchodu jubileuszu |(Cuiavia), Kajnar (Warta), Sipiński (War- 
dziesięciolecia Związku łódzkiego. ta), Szułczyński (Polonja, Leszno), Szy- 
Do spotkania tego przykładają oba mura (Warta) i Piłat (Warta). 
okręgi bardzo poważną wagę, czego do- Jednocześnie wyznaczył też kapitan 
wodeim może posłużyć fakt, mimo, związkowy POZB rezerwowych, który- 
dzielących nas jeszcze od meczu dwuch| mi są: Koziołek (W), Wirski (W), Vogt 
tychodni już obecnie ustalane są składy |(W), Ratajak (W), Kruszyna (W), Le- 
drużyn, wandowski (Cuiavia), Klimecki (HCP) i 
Pierwszy podał do wiadomości swój Adamczyk (HCP). 


Najlepsi piłkarze łódzcy 


walczą 6 prawo uczestniczenia w obozie ogólnop olskim 


Łódź, i lutego [przyszłym tygodniu w Katowicach. 
Piłkarze łódzcy rozpoczęli niezwy= Na mecz jutrzejszy p. Cyll ustalił 
kle wczęśnie tegoroczny sezon. Ubie-| następujące składy teamów: 
głej niedzieli byliśmy już świadkami Team A — Pisarski (Janiszewski), 
pierwszego wcale interesującego spot-| Triebel, Frankus, Frontczak, Przeradz- 
kania, a jutro czeka nas znów dobre wij ki, Triebe» Świętosławski, Augustyniak, 
glowiskoggportowe.« waa Lećmiński, Owczarek i Królasik. 
Zgodnie z poleceniem PZPN=U roze Team B — Andrzejewski (LA55), Ga 
grany zostańie na Stadjonie ł/KS-ujłecki, Modzelewski, Tadeusiewicz, Le- 
mecz dwuch zespołów złożonych z najlnart, Chojnacki, Gątkiewicz, Sowiak, 
lepszych piłkarzy łódzkich, wśród któ+| Wolski i Stolarski. 
rych kapitan związkowy p. Cyll szu- Rezerwowi: Voigt i Osięcki. 
kać będzie kandydatów na ogólnopolski Mecz odbędzie się o godz. 11-ej. 
obóz treningowy rozpoczynający się w 


P.Z. T.K. wroli...bankiera 


Związkowi należą się pieniądze od Międzynarodowej 
Federacji 


Warszawa, I lutego. „dotychcząs bezskuteczne. 

Polski Związek Towarzystw Kolar= k KA 

skich nie może narzekać na brak kłopo= WOÓZK nie ma znów prezesa, bowiem 

tów materialnych. Przed kilku dniami| wybrany na ostatniem walnem zebraniu 

zaledwie dowiedzieliśmy się, że Rumuń-|związku p. dyrektor państwowych za- 

ski Związek mimo wielokrotnych urgen-|kładów uzbrojenia Jordan zrezygnował 
sów nie spieszy się jakoś z nadesłaniem |zawczasu z mandatu. 


Sobkowiak 


dzie w Łodzi w na- 
|czywista w roli obrońcy teamu pierwszego 


do Polski nagrody pieniężnej, zdobytej 
w biegu dokoła Rumuni przez zwy- 
cięscę tego biegu Polaka Daniela. 
Obecnie okazuje się, że PZTK ma 
jeszcze drugiego dłużnika, którym jest 
Międzynarodowa Federacja Kolarska 


ma na celu; UCI 


PZTK należy się od UCI około 900 
zł. jako rekompensata za udział Pusża 
i Napierały w mistrzostwach świata w 
Brukseli. Miał to być zwrot kosztów po= 
dróży za obu tych zawodników, nale- 
żący się Polsce zgodnie ż przepisami 
UCI. Tymczasem do dziś dnia UCI piè- 
niędzy nie przysłał, nie wykazując poza= 
tem żadnych podobnych zamiarów. Wie 
lokrotne interwencje PZTK okazały Się 


Kalendarzyk sportowy na 
niedzielę 


W dnia dzisiejszym nie odbędą się w Łodzi 
żadne imprezy sportowe, natomiast jutr od= 
beda się nastepujące imprezy: 

oks. W sali Filharmonii przy ul. Naruto- 
wicza 20, o godz. 17-ej mecz drużynowy Ha- 
koah — Kaliski Klub Sportowy. 

Gry sportowe. W salach przy ul. Zagainiko- 
'wej 54 i dr. Sterlinga 24 mecze w siatkówkę 
o piuhary zimowe PZGS. W sali YMCA mecz 
o trzecie miejsce w koszykówce męskiej o pu- 
har PZGS: HKS — Union Touring. Początek 
o godz. 10-ei rano. 

Piłka można. Na bojsku ŁKS-u prży Al. 
Unii o godz. 1l-ej przed poł. mecz piłkarski 
Team A — Team B, zespołów złożonych Z u- 
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PZTK zamierza wpłynąć na resztę 
członków zarządu WOZK, aby również 
złożyli swe mandaty, umożliwiając w 
ten sposób zwołanie walnego zebrania 
i dokonanie nowych kompletnych wy- 
borów. 


= 

Preliminarz budżetowy PZTK na 
sezon nadchodzący zamyka się sumą 
19.840 zł. Jest to budżet minimalny, obej 
mujący tylko minimum koniecznych wy 
datków. Na koncie wydatków figurują 
ako najpoważniejsze pozycje wyścig 
erlin — Warszawa 6 tysięcy złotych, 
wyśćig do morza 4 tysiące, wyjazd na 
Olimpjadę 2 tys. i t. d. 


us" 


Finn wraca do Polski 
i wstępuje do Makabi 


Warszawa, 1 lutego, 
Krążą po mieście słuchy, że dawny repre- 
zentant Makabi wagi ciężkiej Finn, który po 
pierwszei Makabjadzie pozostał na stałe w Pa- 
lestynie w naibliższych dniach wraca do War- 
szawy i zasilić ma szeregi swego dawnego ma 
cieczystego klubu. 


Będzie to spore wzmocnienie drużyny Ma- 
kabi, gdyż mimo wieści o słabei formie Finna, 
będzie oñ zawsze lepszym od obecnych repre- 
zentańntów Makabi w tei kategorii, którzy ia- 
kóś klubowi stałecznemu zaszczytów nie przy- 
noszą, 
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Marusarz zachorował 


Smutna wiadomość z Garm 'sch 


Berlin, 1 lutego, 


Z Garmisch Partenkirchen donosza nam, że 
najlepszy narciarz polski Stanisław Marusarz 
zachorował ciężka na grypę. W piątek po pū- 
ładniu temperatura wynosiła 39 stopni. 

Marusarz zanjduje się pod opieka 2-ch lgs 
kaczy. 


Martyna na boisku 


wystąpi w zespole kombinc- 
wanym 

Warszawa, 1 lutego. 

Dokoła osoby Martyny krążą ostatnio stalę. 
najrozmaitsze pogłoski, Ostatnia mówiąca o je 
go zamierzonym wyjeździe do Paryża i wstąs. 
pieniu do jednego z klubów zawodowych utrzy 
nuje się uporczywie. i 
Tymczasem iednak Martyna nie zaniedbuje 
zaprawy zimowej, a w najbliższym meczu 
dwuch teamów warszawskich, jaki rozegrany 
zostanie w niedzielę ujrzymy go na boisku 6+ 
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Pięściarze Legji 
gośćmi poznańskiego Sokoła 


Warszawa, 1 lutego. 

|. Pięściarze Legii jadą w przyszłym tygodniu 
ido Poznania na rewanżowy mecz drużynowy 
z tamtejszym Sokołem. Pierwsze spotkanie ro- 
zegrane przed kilku miesiącami w Warszawie 
zakończyło się zwycięstwem drużyny pożnafńe 
skiej w stosunku 9:7, mimo, że walczyła ona 
bez Misiurewicza. 

Mecz rewanżowy odbędzie sie w dniu 8 
względnie 9 lutego. Dokładny termin ustalony 
ma być w dniu jutrzejszym. 


Lwowskie drużyny 


-nie wezmą udziału w turnieju 
krynickim 
Lwów, 1 lutego. 
| Drużyny hokejowe Czarnych i Polonii 
izawiadomiły zarząd zdrojowy w Krynicy, 
że nie wezmą udziału w międzynarodowym 
turnieju hokejowym w Krynicy. 


Polska — Sląsk 


Treningowy mecz piłkarski 
Katowice, 1 lutegó. 

Mecz piłkarski treningowy pomiędzy repre 
zentacją Polski a reprezentacją Ślaska, który 
mia: stę odbyć ania 2 lutego w Katowicach, źo 
sta! przeiożony na dzień 9 lutego. 

Mecz ten zadecyduje ostatecznie ð składzie 
reprezentacji Polski na mecz z Belgiją. 


Kucharski na starcie 


Lwów, 1 lutego. 


W niedzielę odbędzie się we Lwowie 
pierwszy bieg naprzełai na dystansie akoło 
4,000 m. Udział wezmą poza Kuchatskim 
czołowi biegacze Lwowa, 


Wspaniałe wyniki 
na konkursie skoków w Garmisch 


Garmisch, 1 lutego. 
Na konkursie skoków w Garmisch z udzia 
łem prawie wszystkich olimpijczyków osiąt= 
nięto wspaniałe wyniki M. in. szwed Sven 
Eriksson poprawił rekord skoczni pobity nieda- 
wno przez Birgera Rouda na 71 m. żaimując 
pierwsze miejsce przed Sigmundem Rutudem. 
! Dobre wyniki zanotowali również narciarze a- 
merykaństy. 


Robotnicze mistrzostwa narcier« 
skie Polski 


Robotnicze narciarskie mistrzostwa Polski 
zostaną rozegrane w roku bieżącym poraz 
pierwszy. Mistrzostwa odbędą się w Siankach 
w dniach 29 lutego = 1 marca, 

Program zawodów obejmuje bieg indywidu= 
aliy dia mężużyzń na 12 km, bieg drużynowy 
na 12 kmi, i bieg dla kobiet na dystansie 8 km. 

Frowadzone Są obechie pertraktacie w spra 
wie udziału narciarzy robotniczych Z zagra* 
nicy. 


Gdzie rozegrany zostanie 
mecz szermierczy Niemcy-Polska 


Niemiecki Związek Szermierczy zapro= 
ponował Polskicmu Związkowi Szermier 
czemu rozegranie meczu rewanżowego 
Polska — Niemcy w dniu 14 czerwca w 
Sopotąch. 

Polski Związek Szermierczy prawdo* 
podobnie zaakceptuje termin, proponując 


iednak inne miejsce spotka 


I 


Humorek 


Kac i Kotek. 

— Panie Kac! Jest interes!» 

— Jaki?,., 

— Znowu zaczyna się walka ze szczurami!,.. 
Za każde dziesięć szczurów dostaje się 5 zło- 
tycht., Tylko jak się łapie dziesięć szczurów?,.. 

— Pan nie wie?,, Poprostu., Pan łapiesz 
dwanaście i dwa pan wypuszcza.» 

** 
a 

Pan Hipolit kapal się w rzece z przyjacielem. 
Ponieważ nie umiał pływać i natrafił na głębię, 
zaczął tonąć. Przyjaciel również nie umiał pły- 
wać wobec czego sytuacja przedstawiała się tra- 
gicznie. 

Ale na szczęście znalazł się w pobliżu pe- 
wien chłop, który nawpółprzytomnego pana Hi- 
polita wygramolił na brzeg. 

— Daj mu ze trzy złote.. — podpowiada mu 
przyjaciel. — Przecie on ci życie ocalił! 

— Wystarczy złoty pięćdziesiąt. — odpo- 
(  wiada pan Hipolit, — Byłem przecie nawpół- 
O przytomny, 


++ 
* 
Pewien chłop oskarżony został o kradzież 
zwierzyny w prywatnym lesie, 
W czasie rozprawy sądowej sędzia zwraca 
= się do jednego ze świadków: 
— A czy widzieliście, jak oskarżony strzelał 
| do zająca? 

— Nie, proszę wysokiego sądu, nie widzia- 
łem... 

— Więc skąd wiecie, że oskarżony zabił za- 
jąca i zabrał łup? 

— Bo to było tak, proszę wysokiego sądu... 
Ja mam na niego pewne podejrzenie.. Widzia- 
łem jak wchodził do tego lasu, potem słyszałem 
| huk wystrzału karabinowego, potem widziałem 

jak pakował zabitego zająca do torby, a nie 
przypuszczam, znowu, żeby zając popełnił samo- 
| bójstwo.. 


t* 

Pan Teofil czyta z wielkiem zainteresowa- 

niem gazetę, Mały Miecio mimo to nie przesta- 

| je zasypywać go różnemi pytaniami, 
| W pewnej chwili zapytuje: 
| — Tatusiu, co to jest pliszka? 
| — To jest zwarjowana ryba! — odpowiada 
byle-co pan Teoiil, nie odrywając głowy od ga- 
Zety 
~ — Ale dlaczego tu piszą, że ona skacze z 
| gałązki na gałązkę?.. Przecie ryba nie żyje na 
drzewie!» 

— Ale ci mówiłem, że ona jest zwarjowana! 
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Wobec zbliżającego się okresu deszczów w Abisynji, działania wojenne zosta- 
ną prawdopodobnie zawieszone. W związku z tem włosi 
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Na afrykańskim froncie północnym 


rozpoczęli budowę 


umocnień na już zdobytych pozyciach. Na zdjęciu widzimy budowe fortu pod 
Tem bien. 
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zebu króla Jerzego 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Ostatnie spotkanie 


| — Rozmawiałaś z ojcem? — spytał |go. Władam bardzo dobrze tym języ= 


Krystjan Elżbietę, 
ulicy. 


— Tak — odparła mu cichym głosem. |jących najlepsze kwalifikacje. 


gdy się spotkali na | kiem. 


— Tyle jest nauczycielek, posiada- 
Gdybyś 


— W ostatnich dniach wciąż z nim o tem | wiedziała, ile spośród nich nie może za- 


mówię. > 
j — Nie zgadza się, prawda? — uśmie 


robić na chleb. 
— Przestań! Byłeś zawsze optymi- 


chnął się sarkastycznie Krystjan. — Nie |stą. Wierzyłeś we mnie i we własne si- 


należy mu się dziwić. On jest bogatym |ły. A dziś mówisz inaczej. Co ci się na- 


przemysłowcem. 
by jego jedynaczka wyszła zamąż co- 
najmniej za znanego dyplomatę. A tym- 
czasem tyś zakochała się w bezrobot- 
nym muzyku... z 
i — Przestań! — krzyknęła. 
— Kto wie, czy twój ojciec nie ma 
racji? Nie powinien się zgodzić na nasz 
związek. 
, — Przestań!... 

— Nie byłem Świadkiem waszej roz 
mowy, ale domyślam się, co ci powie- 
| dział. Zagroził, że cię wydziedziczy, je- 
| śli zostaniesz moją żoną. à 

— Tak! Oświadczył kategorycznie, 
że mnie się wyrzeknie! Wiem, że nie 
A mieni swej decyzji. To jest twardy czło 

wiek. A jednak zostanę przy tobie. Sły- 
szysz! I właśnie, że się pobierzemy! 
Jestem już pełnoletnia! Mam prawo roz- 
porządzać moją osobą! 
Wyciągnęła z torebki chusteczkę i 
| otarła łzy. 
— Nie płacz — szepnął. — Przecież 
| jeszcze nic się nie stało. 
Po paru chwilach uspokoiła się. 
— Ty mnie -kochasz, prawda, Kry 
stjanie? — westchnęła. 
t — Kocham... Kocham całem sercem. 
Ale muszę patrzeć trzeźwo na życie. 
Jestem bezrobotny. Utrzymuję się z do- 
rywczych zarobków. Przecież to nam 
nie może wystarczyć. 
| — Będę udzielała lekcyj angielskie- 


| 


Pragnąłby zapewne, | gle stało? 


— Nic. Nie zmieniłem się, kochanie. 
Ale muszę ci wyjaśnić naszą sytuacię. 
Potem może być zapóźno!. 

— Nie odejdę od ciebiet 

Przechodzili obok szarej, odrapanej 
kamienicy. : - 

— Ja tu mieszkam — powiedział 
řtrystian, spoglądając Elżbiecie w oczy. 

Elżbieta zatrzymała się i spojrzała 
w górę. 

— Na czwartem piętrze. To okienko, 
prawda? — rzekła, wskazując palcem. 
— Tyle razy przechodziłiśmy w dwójkę 
koło twego domu. To doprawdy dziwne, 
że jeszcze nigdy nie byłam u ciebie. 

— Chciałbym, abyś teraz weszła ze 
mną na górę. 

— Teraz? Dlaczego? i 

— Chciałbym, abyś obejrzała mój 
pokoik. Jeśli się pobierzemy, będziemy 
przecież tam mieszkali, Powinnaś więc 
zobaczyć, jak tam wygląda. 

— Dobrze. 

Po paru minutach znaleźli 
czwartem piętrze. Krystian wyjął z kie- 
$zeni klucz i otwórzył drzwi. Przekręcił 
kontakt elektryczny. 

W małym, ponurym pokoiku stało 
tylko żełazne łóżko i stolik. Na brudnych, 
odrapanych ścianach wisiały tanie, po- 
żólkie ryciny. 

Elżbietą wstrząsnął dreszcz. 

— Zimno ci, prawda? Nie dziwię sie 


się na 


V-go 


temu. Na ulicy siarczysty mróz. A ten 
pokoik jest zupełnie nieopalany. 
Elżbieta przytuliła się do niego. 


— Nieprawda, 
zimno. 

— Nie wierzę ci. 
nym saloniku jest około 20 stopni ciepła. 
Jak tam wykwintnie i przytulnie: A tu... 
Spójrz na te Ściany i małe okienko. Czy 
wiesz, że tu nigdy nie dochodzi słońce. 

— Przestań!... 

— Nie, dziecko, muszę ci wszystko 
powiedzieć. W domu wstajesz zazwy- 
czaj o jedenastej. Służąca przynosi ci do 
łóżka Świeże, pachnące bułeczki i białą 
kawę. A ja, rozumiesz, nie mam żadnej 
służącej. Ani świeżych bułeczek. Czasa- 


|mi brak mi nawet czerstwego chleba. 


Obiad spożywasz zazwyczaj o trzeciej. 
A ja nie mogę ci ręczyć za punktualność. 
Zdarza się często, że spóźniam się z obia 
dem o parę dni. Przecież nie zawsze 
mam pieniądze. 

Elżbieta rozpłakała się, jak małe 
dziecko. : 

— Uspokój się... Musiałem ci wszyst- 
ko pokazać. Do tej pory bardzo mało 
wiedziałaś o mojem życiu. Ileż to razy 
zdarzało się, że byłem głodny i za ostat- 
nie pieniądze kupowałem bilety do kina. 

— Dlaczegoś mi o tem nie mówił — 
zawołała. 
`. — Ambicja mi nie pozwalała. Ale te- 
raz musiałem ci powiedzieć. Przecież 
masz być moją żoną! śr 

— Czy sądzisz, 
mniej kochała? 

Krystian spoglądał na nią uważnie, 

— Nie potrafisz żyć w tych warun- 
kach — szepnął. 

— Mylisz się! — 


że teraz będę cię 


krzyknęła. — Nie 
jestem kukłą salonową! Potrafię przy- 
zwyczaić się! Będę walczyła razem z 
tcbą! Jesteśmy młodzi, życie jest przed 
nami! 
Krystian przyglądał 
dziwem. 
"To są piękne słowa — powiedział. 


się jej z po- 
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NA HUCULSZCZYŹNIE. ` 


Drewniane przydrożne kapliczki hucul- 

skie to jeden więcej wdzięk i urok tego 

zakątka Polski. Głęboka religijność i za 

miłowanie piękna ludu huculskiego znaj 

dują w nich swój przekonywujący wy: 
raz. 


és 
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POŻARNEJ W JA- 


ŚWIĘTO STRAŻY POŻ 
PONII. 


„ora $ sA * 


efiląda oddziałów -japońskiej straży 
pożarnej w tradycyjnych strojach pa- 
radnych podczas jednej z uroczystości, 
jakie miały miejsce ostatnio w Tokio. 


> 


— Nie wierzysz mi? — zawołała. — 
Co się z tobą stało, Krystianie! 
— Sądziłem, że przerazisz się, że za- 


wcale mi nie jest| braknie ci siły... 


i W twoim błękit- | na! 


— Nie rzekła twardo. — Jestem sil- 
Zobaczysz, przekonasz się! 

— Pójdziemy już — szepnął. 
Odprowadził ją do domu. Pożeznali 
się bardzo czule. 

— Do jutra, kochanie — powiedziała 
Elżbieta, podając mu dłoń. — Jutro cmó- 
wimy wszystko szczegółowo. Pragnę- 
łabym już w naibliższych dniach wypro- 
wadzić się z domu. 

Nazajutrz znaleziono Krystiana mart 
wego w jego pokoiku. Otruł się jakimś 
silnym środkiem nasennym. 

Pozostawił tylko jeden list. Do Elż- 
biety. 

List ten brzmiał następująco: 

Wybacz najdroższa, nie mogłem ina- 
czej. Twój ojciec by: u mnie trzy razy. 
Tłumaczył mi, że nie potrafisz żyć w 
tych warunkach, że gdy Ci pokażę moją 
nędzę, odejdziesz ode mnie bez słowa. 
Twój ojciec mówił bardzo przekonywu- 
jąco. Radził mi, abym wyjechal zagra- 
nicę. Twierdził, że to jest jedyne 
wyiście, że powinienem to uczynić w 
imię naszej miłości. 

Dał mi czek na 30 tysięcy złotych. 
Przyiąłem pieniądze, rozumiesz! A póź- 
niej sprowadziłem Cię do siebie na górę. 
Twój ojciec kłamał, A może poprostu 
Ciebie nie znał. 

_ Ale mimo to nie wolno mi się z Tobą 
wiązać. Jesteś młoda, możesz jeszcze 
pokochać człowieka, który ci będzie 
mógł zapewnić inne warunki życia. Gdy 
bym Ciebie nie kochał, możebyim sko- 
rzystał z tych pieniędzy, Ale ja bez Cie- 
bie żyć nie mogę! Żegnaj mi na zawsze. 

Twój Krystian. 

W kopercie leżal czek, wystawiony 
przez przemysłowca, $ 
Dol, 
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